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0 dziewiętnastu Soborach powszechnych.
. W  W r£k? teraźniejszym  ma się Kościół zgroma- 
rU -' J-a . *J0r powszechny. Sobór ten będzie z rzędu 
dziewiętnastym. Przez osiemnaście wieków, które 

od narodzenia Jezusa C hrystusa, odbyło się 
- oc‘s^ P ach i na różnych miejscach osiern- 

mieisccrwvphOW*)iOWSZec^11yc^ °k °k niezliczonej liczby 
chowalv «ip ' • ,a dostojnych tych zgromadzeń za- 
elad iine ? -We Wlkkszej części po dziś dzień. Prze- 
g ą jąc  zbiory tych uchwał, czujemy się ogarnieni 
P ziwem w obec różnorodności przedmiotów, nad któ- 
y.einl obradowano, i ważności prawd tak ściśle okre­
ślonych ; bijemy czołem przed mądrością wydanych 
wyrokow i wpływem, który te narady, prowadzone 
K1 ZJ  szczególnej pomocy Ducha św., wywarły na rc- 
igią, filozofią, prawo, politykę i wszystkie duchowne 

i świeckie nauki.
ściśl<^1np(iłi° bie“ Stweniky było rozgatunkow ać sobory 
przyszły k tó re  na nich pod rozpraw y
S nr a w i a k i < 1 1Ł k zwoł>wane za każdą razą  dla
Pi'zedmiofv r! SZv egoln,y d l.’ r °ztrząsały one przecież 
tve-y. r  J^żnorodniejsze i ogłaszały wyroki do-

p o -£st& i zale te notrzob • R a d z e n ie  potrzebom Kościoła, 
i m e c h  “ ,em.ań  Błąd
tą  samą' z a w s z e '™ !1 nie.PrzyJaciele prawdy, nie pod 
wałcza b ro n i  postacią i nie tą samą
dziesiątym- n ^ e , WIeku pierwszym, co we wieku
dzeń, ani ńa t e ! !  “ ie mam-J  t-yC-‘ sa“ ych uPrzc' 
pieczeństwa, co jesteśm y niebez-
XYI. wieku, o i l ! ,  — 10 T 1 W X L a,lb° W kacli na każdą nieprzebrana w swych srod-
a Kościół czu w aia l8 nSC stos.™ n.e ,dfVe lekarstwa, 
ścia nioołr.„/ir,„ y nad swemi dziećmi z troskliwo-
k  Z  S S  « *  c h w ili , co c li. n ich
je s t  najkoizystmejszóm. Otóż te troskliwość Kościoła chcielibyśmy pokazać , , - , 1  troskliwość Kościoła
tylko na to , aby u s r m !  ! st?ryi, Soborow,_ choćby
większą uległością i ć z d ą tc ł iw ^  k t°' " T
nowi Sobór. W tym celu I  ’ kt,ora P.rzyszly f ta ‘ 
prace soborów, ograniczając 7 J  ° V P° g 8 ^  
chne i starać się będziemy Skazać ^ -S0, ry - P ° 7 S.Z®' 
s^e, przez każdy z nich dokonane naJważmeJ '

kle oDdZS „ S° * ’ÓW P ° 7 szcckayph rozpoczynają zwy- 
pierwszv śm-M P° Nicejski za naj-
cofnąć aż dn 18 & Przecie  ̂ rzecz biorąc wypada się 

aŻ do czasow apostolskich. Apostołowie od­

byli siedem soborów, z których pięć wspomina Nowy 
Testament. Pierwszym je s t ten, na którym św. Ma­
ciej wybrany został apostołem w miejsce Judasza. 
Na drugim ustanowiono siedmiu dyakonow, mających 
wyręczać apostołów w rozdawaniu jałmużn i pieczy
0 chorych. Na trzecim i czwartym, które się odbyły 
w Jerozolim ie, dozwolono pełnić ceremonie staroza- 
konne na pewien czas , ale chrześcian nie obowięzy- 
wano do iuh przestrzegania; zatrzymano tylko dla 
nich zakaz pożywania mięsa zwierząt ofiarowanych 
bałwanom. Piąty sobór odbył się w A ntyocliii, lecz 
nie pew na, czy jego akta są autentyczne. Ostatnie 
dwa sobory apostolskie znane nam są tylko z tradycyi.

W pierwotnych więc tych czasach Apostołowie 
ustanowieni w prost pzez Jezusa Chrystusa, posiada­
jący pełnią prawdy, jako  którzy odebrali Ducha św. 
zbierają się przynajmniej pięćkroć w przeciągu 2 2 . 
la t i za wspólną zgodą, zanim osfUtecznie się roze­
szli, kładą fundamenta do wielkiej budowy Kościoła. 
T ekst zupełny onych zgromadzeń nie dotrwał do na­
szych czasów. Kanony i konstytucye, które noszą 
miano apostolskich, nie pewna, ażali apostolskich są 
wyrazem Soborów. Część przecież jakaś prawideł, 
k tóre w nich są postawione, sięga tej epoki. Ale co 
pióro zapisać przepomniało, to wiecznie przechowała 
pamięć. Postanowienia apostolskie tworzą tło tra ­
dycyi Kościoła św. i są zresztą odbite w jego całej 
formie i urządzeniu, które pomijając rozwój ich sto­
pniowy, spowodowany potrzebami czasu, pozostały 
niezmiennie takiemi, jakiem i je  mieć chciał Bożki ich 
Założyciel. W Kościele św. P iotra znajdujemy wszy­
stkie żywioły Kościoła P iusa IX., tak  samo ja k  w na­
sieniu mieszczą się już korzenie, pień, liście, kwiaty
1 owoce przyszłego drzewa, chociaż ograniczone lu­
dzkie oko dostrzedz ich w niem nie może.

Po wszystkie czasy był Kościół vświętym, apostol­
skim, męczeńskim, był zawsze nr.jdzycielem. Są to 
znamiona niezmienne jego natury, jfilgo stare prawo, 
które mu przepisał Chrystus, mówiąc do swych uczni: 
„Idźcie i nauczajcie wszystkie narody“, oraz: „Jeśli 
mnie prześladowali , r i  was prześladować bę.da.“ (Jan. 
XV. 20.). Błędemby więc było chcieć dzielić dzieje 
Kościoła podług wieków, aby rozmaite cnoty między 
nie podzielić, każdemu właściwy przypisując. Na wzór 
swego M istrza byli Apostołowie świętymi i nauczy­
cielami. Roznieśli oni wiarę na wsze strony i wy­
znawali j ą  aż do śm ierci, i  od tego czasu Kościół 
nie przestawał nigdy w y d a jać  podobnie chwalebnych 
owoców i płodność jego iJgdy się nie wyczerpnęła.
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Zaprzeczyć jednakowoż nie można, że w ptewnych 
epokach pewne przeważają cnoty. Słudzy Boży 
na kazdem miejscu gotowi są pójść tam, dokąd ich 
woła łaska a Duch św ., stosownie do planu tajem ­
niczego, którego na wielkim obrazie historyi ledwo 
zarysów kilka pochwycić jesteśm y zdolni, pobudza 
jednych do nauki, drugich do apostolstwa, innych do 
męczeństwa. Otóż tak sam o, ja k  możebną je s t śle­
dzić w każdym człowieku cnoty, które szczególnie 
pełnił, rnoźem też w każdym czasie i na każdem miej­
scu szukać dzieł, do których natchnienie Boże w oso­
bliwszy sposób dało popęd.

Dzieje pierwszych wieków Kościoła nie są jed y ­
nie tylko dziejami jego  męczenników. Nowe życie 
otwierało się po za śmiercią i trzeba było niejako 
przebrnąć przez tę śmierć, ażeby dojść do tego ży­
cia, do ktorego Zbawiciel sam gościniec nam otwo- 
lzył. Lała się więc przez trzy nieomal wieki krew 
tak  na M schodzie ja k  na Zachodzie; utwierdzona 
trzema wiekami męczeństw zyskała prawda uznanie 
i bezpieczeństwo. Sam pan świata w osobie Kon­
stantyna W. ozdobił krzyżem swoje sztandary, a na 
zwaliskach cywilizacyi dawnych wieków Kościół nową 
począł wznosie budowę, która po dziś dzień nie prze­
stała garnąć do sienie narody.
, W tej chwili pierwsze dzieło było spełnione: 
światy przekonany nie mógł już wątpić o żywotności 
religii, k tóra oparła się tak długiemu a oraz tak  prze­
biegle obmyślonemu prześladowaniu. U trzym ują, że 
uciemiężenie k a ż d ą  podsyca naukę. Jestto  błąd gruby, 
któremu historya co dzień kłam zadaje. Może się' 
ktoś zapalić do jak iej teoryi i za nią nawet umrzeć, 
lecz aby ta  teorya go przeżyła i pociągnęła za sobą 
tłumy, aby im dała siłę nie tylko do wystawienia się 
na śmierć uroczystą i jednochw ilow ą, ale i do opie­
rania się przebiegłym środkom długiego prześladowa­
nia, aby całym narodom bez różnicy wieku, płci i 
usposobienia dawała odwagę do umierania wśród to r­
tu r długich î  samotnych, potrzeba aby tej teoryi to­
warzyszyła siła Boża, która samej tylko prawdy je s t 
udziałem. Błąd nigdy mieć nie będzie tej mocy. 
W śród długiego zastanawiania się, do którego uspo­
sabia boleść, poznawają się ludzie na kłamstwie i 
czują ja k  nierozumnćm było za nie życie poświęcać. 
Błąd traci zatem z upływem czasu większą część 
swych zwolenników, a dowodem tego, że jeżeli 
wszystkie prześladowania wywołały męczeństwa, to 
przecież wreszcie dokonały i wytępienia nauk prze­
śladowanych, z jednym  tylko wyjątkiem nauki ka­
tolickiej. M ęcz^stw a i prześladowania nie tylko 
utwierdziły K ościuł, ale i rozszerzyły jego granice. 
Obok tych, którzy cierpliwie wyglądali śmierci, byli 
l tacy, co przed nią uchodzili, idąc za tajemnym po­
pędem łaski. Ci więc uciekali siejąc na swej drodze 
słowa ewangeliczne, i płomieniem, którym ich serca 
gorzały, zapalali ludność, w pośród której przybywali. 
Indye, Azya, Egipt, Hiszpania, Gallie obie patrzały 
na wznoszące się tym sposobem kolejno na ziemi 
swej niezliczone kościoły, córy wielkiego Kościoła 
katolickiego, a wszystkie powiązane między sobą wę­
złem jedności wiary, wzajemnej miłości i zwierzchno­
ści wspólnej. Całe to życie chrześciańskie miało

punkt środkowy. Nie by] on już w głębi Azji,, nie 
był już nawet w te j ziemi, na której wbito krzyż 
Chrystusów — był on w Rzymie. To m iasto , speł­
niające przeznaczenie, sobie samemu nieświadome 
dążyło od siedmiu wieków z nieprzepartą s iła , z: dzi­
wną zręcznością i cierpliwością n iestrudzoną" do s ta ­
nia się ogniskiem świata i utorowania sobie dró«- po 
całej ziemi. Gdy po złamaniu oporu wszelkiego wszy­
stkie narodowe indywidualności w jedno wspólne 
władztwo połączywszy, stanął Rzym u celu swych 
pożądań, zdawało się nagle, że traci siły, roztropność, 

berło świata widocznie wymykało mu się z dłoni 
W tej to chwili ubogi rybak Galilejski, imieniem P io tr ' 
wstąpił w jego  mury, aby nie długo potem śmierć po ­
nieść haniebną. Oś świata zmieniła wtedy swe m iej­
sce i usunęła się stanowczo ze Wschodu. Lecz 
Wschód mimo to pozostał stroną biograficzną, która 
przez długie wieki nie miała przestawać ściągać na 
siebie podziwu ludzi przez obfitość i bogactwo swych 
owoców. Jeżeli posłannictwo Wschodu się zmieniło 
to przecież nie zginęło, i wszystkie tam tejsze kościoły’ 
każdy na stanowisku, które zajmował, znalazły swe 
zadanie w popieraniu rozwoju wiary.

Gdy Kościół założony przez Apostołów utwierdził 
się męczeństwem, gdy ochrzcił świat krwią i wszę­
dzie w pośród śmierci posiał ziarno żywota, do nowej 
należało zabrać się pracy. Trzeba było określić ści­
słe dogmata, wysnuć z ewangelii prawdy implicite w 
niej zawarte, słowem wiarę sformułować, aby silnym 
duchom wieków średnich, dedukeyom nieskończonym 
filozofii 1 teologu scholastycznej i szczytnym pory­
wom teologii mistycznej podać prawdy niewzruszone 

We wielkiem tern dziele odgrywają kościoły 
Wschodnie wspaniałą rolę. Były one do tego przy­
sposobione przez obszerne wiadomości naukowe, na­
gromadzone na Wschodzie od najdawniejszych cza­
sów, i przez swego ducha badawczego, abstrakcyj­
nego, który zaostrzony nauką, szczególnie je  uczynił 
sposobnemi do dysputy.

W szystkie nowe prawdy doznały albo zaczepki 
w inne starożytnej filozofii, albo je j wpływu, skutkiem 
którego wyrodziły kombinacye nieczyste i potworne 
T rzeba się było bronić, rozgraniczać, określać ściśle 
ze wszech stron. Było to dziełem mianowicie soborów 

Osiem pierwszych soborów ekumenicznych odbyło 
się na Wschodzie. Papieże posyłali na nie swych 
legatów, lecz nie przewodniczyli im osobiście. Na 
tych soborach określano kolejno przedniejsze punkta 
Symbolum apostolskiego.

Na soborze Nicejskim w r. 325 wypowiedziano 
naukę o bóztwie Jezusa Chrystusa. Było ono na on 
czas zaczepione, ale nie tak radykalnie, jak  dzisiaj 
przez zuchwałe zaprzeczenie wszystkich prawd obja­
wionych. Aryanie bowiem nadto byli zręczni, aby 
tak  sobie postąpić. Przyznawali oni, że Jezus Chry­
stus je s t  bynem Bożym, obrazem Boga wiecznym, we 
wszystkiem mu podobnym, niezmiennym, w sobie istnie­
jącym, że sani je s t  Bogiem. Zła ich wola osłaniała 
się słowami Pisma św., przekręconemi w swym sen­
sie, i jakkolw iek czynili ustępstwa; obstawali upornie 
przy tern, że nie widzą w Jezusie Chrystusie nic in­
nego, jeno  stworzenie. Przezorność Ojców soboru
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j e<?n&k^e ich wykręty, znalazła sposób
dziła doT vem l l ,1Chj błędu 1 uPokorzenia ich i wprowa- 
które '/mHhA A0 !1 słowo: współistotny (consubstantialis), 

Po h ' ^ d a l  n ê dopuszczało dwuznaczności.
n nov,„ - . Jezusa Chrystusa zaczepiono bóztwo
ności ln ,l,fc - '® °^ ,oddal .siQ caJy na pastwę sprzecz- 
ra li sio w f * 1, Macedonianie różnemi wybiegami sta- 
znaleźU ^  Duch św- nie je s t  Bogiem, lecz
słynneo-., ono™ Przeciwko sobie, św. Atanazego, 
o n iew zrX  mcę aryanizmu, i rozbili się wreszcie
przędą^ ^onią + °pok(ź wiar>’< Kościół Rzymski- W 
16 nartvknl odbyło się ku potępieniu ich błędów
maza. K a i S e  Sobor™  za P ło d e m  papieża Da- 
zwołał r  Hmi Da Pr0sbę naJwyższego pasterza, 
sobór powszechn?ai’Z T,e°,d° Zy do+ Caro^ o d u  drugi 
błędy ManioUo- , / 7 “  Po tSPlono na nowo
M acedoni'in/i. ow.’ Apollinarystów, Chiliastów i
cha świętego ’ & zatwierdzono uroczyście bóztwo Du-

na d o ^ a ^ W o io i do.®m.aJiu Trójcy św. rzuca się błąd 
zdołały go m"/Vf|eniS-1'’ 1 wo trzy s°bory powszechne 
anizm i tw ierK  i f  NaJPrzdd występuje Nestory- 
■Nestoryusz h v J A / C W Chrystusie są dwie osoby, 
soba i.j,.  ̂ Patryarchą Carogrodzkim i miał za
przez t - 7 ,cesarza. Mimo to potępion je s t w r. 431 

w rze°i sobór powszechny zgromadzony w Efezie, 
usza w zapal.e walki popadają przeciwnicy Nestory- 
terazl,nfoZeC-1Wn? extrem '.' Bronili oni jedności osoby, 
uka fivi/v ^ają się przy jedności natury. Jestto  na- 
dzie iesżcz!*eSa’ ktora.1 P° dziś dzień liczy na Wscho- 
oyiu swym l i J !  ?W'i Leon PaPie  ̂ szczyt-
Prawdziwą n a u k e ^ 2 '*1- i tną dokładnością podaje
chny, zgromadzonv / T u f ’ * ^ b ó v  p o w sz i
ten list w całości ’ iT  Chalcedonie zamieszcza 
regułę: Jao lczas nie™ n ą  wiary
z Rzymu i podług oiel neolZw aJ Prawda przychodziła

0 j  M b " " -
przedmiot. W ^ozbi'ząsano ten sam jeszcze
soborze Konstantyna j!'J )'Plono błędy Origenesa na 
a znów w i Ubiega nowy wiek,
szczątki h e re z v i sobor ściga przetworzone
to szósty sobór “  ° S1° y Jezusa Chrystusa. Był
Na Zachodzie n ie^dbvT ' ^ , “a W schodzie.

Widząc prawdo i Slę d° tąd Żadeih 
rzaja  heretycy na i u 8matyczną niewruszoną, ude- 
Wielkie stronnictwo u P°WPlaJ4 i kruszą obrazy, 
kłością, właściwa r, /!  .,n.oklastów> ożywionych wście- 
mierza ogołocić wszvtti®J zolrueizom Mahometa, za- 
tych. Papież Adry-an i swl{Ryme z obrazów Swię- 
polu siódmy sobór ,zF omadza w Konstantyno-
na ikonoklastów spada Przemesiony do Nicei a 

Ósmy sobór odbył ! ? ’ P0tQPienia- 
869. Przedmiotem jego bvr  k onstan tynopolu w r. 
z godnościPocyusza, patryarchv r  °"tępien,ie1 }  c i e n i e  
W była sposobność do i , z n a n k T gr° n T

obca Rzymska je s t prawdziwćm t  ®• TrS »b» rV r«rDs3
gmat o Wcieleniu o g^zechu pierworodnym, do-
A p o s to l s S  koT e^o u T  SwiQty-Ch’ Prymat Stolicy 

J koleJTI° byJy zaczepiane i zatwierdzane

Wyrzucano narodom wschodnim tego ducha kry­
tyki i dysputy, który był powodem, iż trzymając się 
litery, nie mogły nie popaść w herezye i wiele ko­
ściołów przywieść do schizmy. Zarzut ten zbyt je s t 
surowy.

W edle słów św. Pawła otrzymujemy od B o g a  
dary rozm aite, które wszystkie służą Jego Kościoło­
wi. Kościół Wschodni wziął w udziale tego ducha 
dysputy, który stał się złym przez przesadę, ale sam 
w sobie był dobry i prowadził go do wypełnienia pe­
wnej misyi. Podczas kiedy Kościół Zachodni, skła­
dający się z ludzi obdarzonych usposobieniem surow- 
szćm i duchem więcej praktycznym, powołany był do 
nawracania barbarzyńców i ogólnego organizowania 
Kościoła, przypadło w udziale kościołom Wschodnim 
nawracanie filo*zofów. Przedewszystkiem zaś było ich 
zadaniem przesmażyć niejako dogmata w tyglu swej 
krytyki, ażeby je  oczyścić ze wszelkich przymieszek, 
jako  też, ażeby ze starożytnej filozofii wyciągnąć czą­
stki prawdy, które w sobie mieścić mogła. Szli więc 
dworna oddzielnemi drogam i, z których zrządzeniem 
losu jedne miały wieść do błędu, drugie do prawdy. 
Nie trzeba w historyi upatrywać ani fatalizmu ani na­
turalizmu, tam gdzie widać tylko Opatrzność i wol­
ność. Kościoły Wschodnie zasłynęły znamionami, o- 
debranemi od Boga, a upadły nie skutkiem swej na­
tury ale przez swe błędy ponawiane i przez swą 
dumę.

Jakież były przyczyny rychłego upadku kościo­
łów wschodnich? Przyczyny te są prawdopodobnie 
rozmaite. Jedną z najgłówniejszych było zaniechanie 
tradycyi apostolskich o bezźeństwie kościelnem. Sko­
ro czystość zniknęła w kościołach wschodnich, wy­
schły też w nich źródła nauki i świętości. Nie stało 
odtąd ani doktorów kościoła, ani misyonarzy, ani mę­
czenników. Złe wzięło swój początek w kilku odle­
głych prowincyach, leżących po za obrębem patryar- 
cliatu Antiocheńskiego. Sw. Hieronim bowiem donosi, 
że na całym Wschodzie nigdy nie wyświęcano ka­
płana, nie odebrawszy odeń wprzód obietnicy czysto­
ści. Lecz powoli złe się rozszerzyło i uświęcone zo­
stało przez synod in Trullo w r. 692. Synod ten 
zebrany w Carogrodzie w pałacu cesarza Justyniana 
II., chciał był przywłaszczyć sobie powagę ekumeni­
cznego. Tymczasem papież nie dał przyzwolenia na 
jego zwołanie, nie posłał nań w swem imieniu lega­
tów î  odmowił zatwierdzenia jego  kanonom, które w 
niektórych punktach sprzeciwiają się dawnym trady- 
cyom. Trzeba było zrobić wybór js dekretów tego 
synodu. Dokonał tego r. 709 papież Konstantyn 
ażeby odłączyć rzeczy dobre od tych, które należało 
odrzucić. Synod obowiązywał i nadal do bezżeństwa 
biskupów, dozwolił atoli wchodzić w związki małżeń­
skie kapłanom a nawet żonatym kapłanom zakazał 
powściągliwości, wyjąwszy w czasie kiedy mieli spra­
wować świętą ofiarę.

To przekroczenie dotychczasowych tradycyi, u- 
święcoiie przez 200 biskupów, tak dalece ugrunto­
wało się w kościele wschodnim, że Stolica Apostolska 
dla uniknienia odszczepieństwa zniewolona była na 
nie oczy zamknąć, a sobory Florencki i Lyoński nie 
wymagały jego usunięcia jako  warunku zgody.
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Ztąd wypłynęła wielka część z łego , które dziś 
jeszcze kazi kościoły wschodnie. Spętany troskami 
domowemi nie ma pop grecki czasu na zajmowanie 
się naukami. Przykuty do ziemi, nie płonie ogniem 
szlachetnych poświęceń. Obowiązany je s t pracować 
albo żebrać, aby wyżywić swą rodzinę. Niewiadomość 
i  nędza są zwykłemi towarzyszkami jego stanu. Świę- 
tokupstwo nie je s t też odeń dalekie. Co więcej, mał­
żeństwo księży musiało w konieczności następstw a 
pociągnąć za sobą wyrobienie się kasty kapłańskiej. 
Ksiądz chce wydać swe córki za mąż i zaopatrzyć 
swych synów, przytem naturalnie ma na oku stan 
duchowny. Łatwo dopatrzyć nadużyć, które się z ta ­
kiego położenia wyradzają, a można się o nich prze­
konać na kościele moskiewskim.

(C. d. n.).

K O R E S P O N D E N C IE .

(Fp.) Rzym 8 stycznia 1866.
Od dawna już korespondent rzymski do Czasu 

bałamucił co do usposobienia rządu francuzkiego w 
kwestyi papiezkiej.

W edle niego raz BanneviUe ambasador francuzki 
„zapew nił Ojca św ., iż m oże być zup ełn ie  spokojny, albowiem  
w ojsko francuzkie n ie b ęd zie  cofn ięte  z Rzym u, dopóki cesarz  
N apoleon  nie u łoży w szy stk ieg o  stanow czo nad R enem , ale że 
natychm iast po ułożeniu  takow ym  potrzeba, aby O jciec św. g o ­
tów  był ustąp ić w iele, bardzo w iele , gdyż inaczćj rząd fran­
cuzk i, sk ład ając raz na zaw sze w szelką  dw uznaczność, ręce  
sob ie  zu p ełn ie  od R zym u um yje (?) i zostaw i w ładzę doczesną  
P a p ie ż y  je j w łasnem u losow i.

Ale tuż zaraz donosi wcale coś przeciwnego:
że  wojsko francuzkie je s t  korpusem  obserw acyjnym  w o czek i­
waniu w ojny, którą m argrabia B onneville z w łaściw ą sob ie  o- 
tw artością  przedstaw ia jako m euehronuą na w iosn ę i niezm  en- 
nie postanow ioną przez cesarza N apoleona. _ .

Druga wiadomość oczywiście prawdopodobniej­
sza, choć nikt z pewnością nie uwierzy korespon­
dentowi, żeby Banneville był takim gadułą. Francy a. 
k tórą włoscy republikanie gotowiby popchnąć w za­
męt rewolucyi politycznej i socyjalnej,^ której wła­
dzę lżą i hańbią publicznie rewolucyjoniści, sekciarze 
włoscy, z pewnością liczyć nie może na neutralność 
Włoch w razie wojny, i dla tego potrzeba cesarzowi 
trzymać Włochów w szachu przez korpus obserwacyjny, 
konsystujący w samej włoskiej ziemi. Jednę po dru­
giej wiadomość, całkiem sobie sprzeczne, podaje ko­
respondent, i ani go głowa o to za'ioli, żeby choć 
umodyfikować, jeżeli nie odwołać to, co poprzednio 
błędnie był podał.

A podał nie tylko błędnie, lecz i w złośliwy 
sposób.

M argrabia Banneville żadnych zgoła pogróżek 
ani przedstawień nie czynił: wszystkie co do tego 
wiadomości korespondenta z palca wyssane, choć to 
on tak dokładnie był poinformowany, że wiedział, iż 
„bardzo wyraziliście i stanowczo wszystko to było 
powiedziane, urzędownie tak Ojcu św. w łagodniej­
szej formie, ja k  i kardynałowi Antonellcmu w dość 
surowej a nawet szorstkiej mowie“ , jako  też iż „am­
basador dodał, że przemawia w imieniu cesarza i 
skutkiem jego rozkazów."

Posłuchajmy, ja k  swą bajkę korespondent wy­
stroił budującymi uwagami dla P ap ieża :

„O bok k a to lick ieg o  stronnictw a, prawi, dla k tórego  N a p o ­
leon tak w iele już  u czyn ił, iż narażał się  w przeszłym  roku na  
niepopularność przez powtórną in terw encyą  w R zym ie, n ie n a ­
leży  zapom inać, ze istn ieje  we Francyi ogrom na liberalna w ię ­
kszość, która nie m oże spoglądać obojętnym  okiem  na nieo- 
kreśloue przedłużenie okupacyi i na bezsilne i częstokroć w y ­
śm iew an e przez k leryk aln e organa k o łatan ie  sw ego  rządu do  
drzwi innego , co mu zaw sze odpow iada: „Z w róćcie mi p ierw ój 
prow ineye, to w ted y  s ię  zm ien ię na w zór w szystk ich  eu ro p ej­
sk ich  rządów 11, a n ie pam ięta, iż należało było  p rzed ew szyst-  
kim  p rzeistoczyć się  je sz c z e  przed  wojną w łoską, aby prow in- 
cy i nie utracić."

Czy Czas podziela zdanie swego korespondenta: 
że „należało rządowi papiezkiemu przeistoczyć się
przed wojną włoską, aby prowincyi nieutracić?" czy
sądzi, że do tyła był zły ten rząd, że potrzeba by­
ło co rychlej szych reform ? i czy wierzy na prawdę, 
że jakiebądź reformy zdołałyby odwrócić cios wy­
mierzony przez rewolucyą włoską naprzeciw Ojcu 
św., zapobiedz grabieży, anneksyi legacyi papiez- 
kich? I  czy Czas życzyłby sobie, żeby rząd papież - 
ki, wzór wszystkich europejskich rządów , żeby 
podobnież wchodził w układy z rewolucyą, liberaliz­
mem, którego ostatecznym hasłem ateizm, bo znie­
sienie porządku nadprzyrodzonego w społecznych 
stosunkach, a zaprowadzenie kultu woli ludzkiej 
przyrodzonej, a przeistoczenie wszystkiego w nagi 
naturalizm? i że takie przeistoczenie się Papieża na 
liberalizm , byłoby zaprzeczeniem Kościołowi racyi 
bytu, czyż Czas chciałby takiego samobójstwa Ko­
ścioła ?

Niech się Czas stanowczo oświadczy: jeźli je s t  
liberałem, niech ma odwagę nim się wyznać, a jeżeli 
nim nie jest, być nie chce, czemuż takie niecne ko­
respondenta zdania zamieszcza?

Pisze korespondent o ogromnej większości libe­
ralnej we Francyi, że się stał u niej niepopularnym 
Napoleon przez pomoc daną Papieżowi, i że nadal 
nie może się je j narażać.

Praw da, że Napoleon wielce się ogląda na li­
berałów, ja k  w ogóle monarchowie, pieszczą i gła­
skają partyą rewolucyjną, chcąc ich odwieść od za­
machów i przewrotów społecznych; kiedy przeciwnie 
katolików nawet bardzo ciężko uciskać się odważają, 
wiedząc, że nie tak  oni pochopni do rokoszu z po­
wodu, że im ich religia nakazuje posłuszeństwo 
zwierzchności „nie jeno dla przymusu, lecz dla su­
m ienia^

Jednak Napoleon wie dobrze, jak  dalece może 
bezkarnie pomiatać katolikami; poznał też bardzo 
dobrze to przed wyprawieniem korpusu francuzkiego 
w pomoc Papieżowi naprzeciw Garybaldyanom ; w te­
dy bowiem ci którzy od dawna mieli przyczynę tyle 
do sarkania naprzeciw jego rządom, a zaledwie mu 
bierny opór stawili, z wielką stanowczością wołać 
poczęli widząc zagrożoną samąż wiarę. Dzisiejszy 
m inister marynarki, wówczas gdy Napoleon wahał 
się pójść z pomocą do Rzymu, pisał doń, żądając 
dymisyi: „służyłem wiernie Tobie i dynastyi Twojej, 
ale sumienie mi wzbrania nadal służyć rządoin, k tó­
re na czoło wziąść mają to piętno: „bezecny!“

Gdy i wojsko się burzyło, gdy w głos wołać po-
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czął naród  katolicki, w idział siQ N apoleon p rzynaglo­
nym, żeby z narażeniem  się na  niepopularnośó u li­
berałów  pójść bronić Stolicy św. To też odsiecz ta  
francuzka, nie je s t  zasługą rządu francuzkiego, lecz 
narodu francuzldego, lecz katolików  Francyi.

Obecnie Napoleon widząc, że zewsząd liberały 
francuzcy oddają się obcym, żądając pokoju od 
niego, ażeby wcieleniem reszty Niemiec do związku 
północnego, budowaniu liberalizmu aglomeratów nie 
mogła się Francya sprzeciwiać, przejrzał, że trzeba 
mu się silniej oprzeć na katolikach, i dla tego z 
większą konsekwencyą postępuje w sprawie papie- 
zkiej.

Przewidując rychłe wybuchnięcie otwartej woj­
ny w miejsce zbrojnego pokoju, czy niepokoju, (jak 
kto chce nazwać) wzmacnia załogę w państwie pa- 
piezkim, wiedząc dobrze, że w razie jakich zaburzeń 
w Europie, natychmiast Rzym napadnie rewolucya, 
którą teraz Napoleon będzie miał przeciw sobie.

. Można o Napoleonie mieć najrozmaitsze wyobra­
żenia : ale tego nikt nie zaprzeczy, że mu Pan Bóg na­
rzuca^ niejako wzniosłe zadanie obrony sprawy bożej 
w społeczeństwie europejskim, że go pcha na czoło 
dziejów i wieków, żeby się przezeń iściło staro­
dawne hasło „gęsta Dei per Francos“ I dziś tóż wię­
kszej klęski nie mógłby doznać świat katolicki nad 
tę, żeby Napoleona zdołali rewolucyjoniści strącić z 
tronu i Francyą wepchnąć w tenże oezład i zarnię- 
szanie, w jakim przez liberałów pogrążona dziś nie­
szczęśliwa Hiszpania.

K orespondent bardzo niechętny tem u, że N apo­
leon  radzi i dopom aga rządow i papiezkiem u do u- 
zbro jen ia się naprzeciw  praw dopodobnej napaści re ­
w o lu c jo n is tó w . .,T rudno mu pojąć, d la  czego się 
m a Rzym zbroić, skoro F rancuzi zosta ją ."  B ardzo 
rzecz p ro s ta ;  dla tego się ma zbroić, że lepszy j e ­
den  żołnierz swój, niżeli dziesięciu obcych, zależnych 
od rozkazów  kogoś,_ k tóry  może pomoc odwlec d la  ja -  
kichbądz względów i spraw ę zgubić. Gniew a się ko res­
pondent, „że rząd  papiezki skłonny przez się do zbro­
je n ia  się", idzie skw apliw ie za tąż ra d ą  i że w krótce 
wieczne m iasto stanie się jak o b y  jednym  arsenałem .

_ Czyż to źle, jeż li się to  dokonuje bez obcią­
żania obyw ate li?  D odaje, „otóż zachodzi pytanie, 
czy ta k  rozległe i kosztow ne zbrojenie się potrzebne 
je s t  rzeczywiście, dopóki F rancuz i zostają, i czy wy­
starczy, skoro Wyjdą." My odpowiemy : niech sobie 
szanow ny korespondent Czasu nie łamie głowy s ta ­
w ianiem  tak ich  py tań  bez celu i pożytku; fak t już  
pokazał, ze zbrojne w ojsko w ł a ś n i e  Papieżow i się 
przydało, gdyz bez niego nie byłoby M entany!

K orespondent Czasu  z powodu zmian zaszłych 
w gabinecie francuzkim , alarm uje czytelników : „U- 
rzędow e sfery tu te jsze , pisze niby to  z Rzymu, od 
dwóch dni zosta ją  pod wrażeniem  spraw ionym  nomi- 
nacyą m argrab iego  Lavalette, k tó ra  się sta ła  bolesną 
niespodzianką dla rzym skiego D w oru." Otóż w tym 
w szystkim  nic nie ma praw dy. Rzymie tu  do­
b rze  w iedzą, jak ie  znaczenie ma zm iana' w gabinecie 
uczyniona przez N apoleona, i d la tego L evalette , 
choć kiedyś dopom agał buntownikom  jed n o ty  w ło­
sk iej, bynajm niej tu  nie straszny. P 0 p rostu  na do­

mysł p isał korespondent i że ,,ze w szystk ich  mi­
n istrów  i dostojników  napoleońskich j e s t  tym, k tó ry  
najw iększą nieufność w W atykanie obudzą, ja k o  tw ór­
ca słynnej konwencyi 15 w rześnia." , . .

K orespondent w ogóle pozw ala sobie domysły 
swe podaw ać za fakta, za informacye. I t a k  np., że 
drobną rzecz wytkniemy, ale z k tó re j można wnio­
ski dość ważne poczynić, pisał on, ze_ pan  A rm and, 
w ielkie ma wpływy, przeto  że jest^ zięciem p. Mo- 
cquart; a przecież żona jeg o  j e s t  córką p. Rim baux, 
koniuszego Napoleona, tego, k tó ry  ca ra . ocalił p i zed 
zamachem B erezow skiego; a  sw oje znaczenie za­
w dzięcza raczej temu, że ma pięc kroc sto tysięcy 
fr. w łasnego, i trzy  kroć sto tysięcy fr. żony do­
chodu. „P. Roulier i  Lavallette m ają (wedle k o re s ­
pondenta) być zdania, że z in teresem  w yborów n a le ­
ży oddzielić się od ta k  zwanej p a rty i k lerykalnćj, 
k tó ra  w edług wielu ma być w ięcej zawadą, aniżeli 
siłą." Otóż w tym  nie tylko że nic prawdy nie ma, 
lecz owszem wcale coś przeciw nego je s t  praw dą.

Żeby z wyborów wyszli deputowani, gotowi p o ­
pierać politykę francuzka w myśl słynnego w yrzecze­
nia liouhera  „jam ais, jam a is" , — nigdy Rzymu W ło­
chy nie odzierzą, powołał Napoleon pana horcade de 
la Roquette. Ten, porozum iaw szy się w pierw  z ja k  
najżarliw szym i papieżnikam i, m inistrem  m arynark i i 
z m inistrem  wojny Nielem: p rzy ją ł to  zadanie ta k  
ogrom nej doniosłości. T en  zw rot napo leońsk iej po­
lityki, tłoiuaczy nam  też najnow sze w ystąpienie o r­
ganu  francuzkicli katolików, U niwrs a, że oddiuko- 
wał dawne swe artykuły  z. r . 52, w k tórych  ośw iadczał 
się za Napoleonem , przeciw  legitim istom , ale zara­
zem w yrażał żądania katolików  czego się po N apo­
leonie "spodziewają. Dziś przez oddrukow anie a rty k u ­
łów to dawne stanow isko na nowo zajął i na nowo 
przypom ina, czego żądają  katolicy od N apoleona.

Pow ołanie do gabinetu  pana  L ava le tte  nastąp iło  
nie ze w zględu na kw estyą papiezką, lecz na grecką. 
C esarz pchał Moustiera, a potem  kazał się cofać. 
Związany z M oustierem, D rouin  de Lhuys poradził 
mu podania się do dymisyi, mówiąc mu : „ la  re tra ite
ou rh o n n eu r.“ , ,

Z pow ołania p. L avale tte  chyba w drobnych, po­
bocznych spraw ach jak ie  przykrości mógłby mieć 
rząd  p ap iezk i; na  zmianę ogólnćj polityki bynajm niej 
w płynąć nic zdolen. Owszem sarnie L avalette  okol- 
nikiem  do agentów  dyplom atycznych to  ogłosił; p. 
M alaret oświadczył to m inistrow i W ik to ra  Em anuela 
p. M enebrea, k tó ry  nie tylko tę  gorzką pigułkę poł­
knął spokojnie, ale nadto w ielce się ubiegać m usiał, 
żeby go w parlam encie nie zainterpelow ano co do zna­
czenia zm ian w gabinecie francuzkim , coby go w n ie ­
zm iernie przykre wprow adziło położenie

N ajlepszym  zresz tą  dowodem, że po lityka co do 
W łoch w Paryżu niezmieniona, je s t  pozostanie w R zy­
mie p. Banneville, k tó ry  ja k  wiadomo podpisał t r a ­
k ta t w Zurych i p rzekonania ówczesne zachow uje, a  
osobiście dobrze j e s t  usposobiony.

To też nie tylko mowy nie ma o colm ęciu zało­
gi francuzkiej te raz  lub w chwili wybuchu wojny, ja k  
to  chciał wmówić korespondent C zasu ; lecz owszem  
zaproponow ano z P aryża , czy by łrancuzk ie  w ojsko
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zając mogło oprócz Civita-vechia nadto jeszcze Fro- 
sinone, Velletri i Rzym, i czyby wojsko papiezkie nie 
można oddać pod dowództwo jenerała wojsk francu- 
zkich. Na to odpowiedziano w Rzymie: że co do 
obsadzenia Velletri i  Frosinone, jak  najchętniej i z 
wdzięcznością rząd papiezki przystaje, ale w Rzymie 
nie życzy sobie mieć załogi; że takoż nie widzi po­
trzeby wcielenia swych pułków do francuzkich, do­
póki nie ma wojny.

W cale inne wiadomości nasze od korespondente 
do Czasu, wećłle którego „ostatecznie radość w obo­
zie liberalnym, smutek w klerykalnym.“ Czekajmy, 
czyjeż potwierdzą się przez fakta. Bo wszak na nie 
się on odwołał pisząc o swej w iarogodności:
„ z e  zgodności don iesień  moich poprzedzających  fakta , ich d o ­
k ład n ość  następ n ie potw ierdzają, z tem iż faktam i ra czyc ie  s ię  
przekonać, pom im o zap rzeczeń  dzienników , bardzićj często  p o­
legających  na form ie, niż na is to c ie  rzeczy , iż reform acye m o­
je  są zw yk le czerpane z najpew niejszych źród eł.11

O rzekomej misyi Wałuj ewa nie przestaje kore­
spondent rozpisywać się; a co najdziwniejsza, zewsząd 
przebiegle na swe koło wodę prowadzi, każąc się np. 
domyślać czytelnikom swym, że „Ojciec św. miał alo- 
kucyą, w której żadnej wzmianki o Polsce nie było“ 
widocznie niby dla tego , że się przeciw Polsce nie­
zadługo gotów oświadczyć. Bo jakiż inny cel wska­
zywania na to , że o Polsce nie było w alokucyi 
wzmianki? czyż w każdej alokucyi powinna być ta  
wzmianka? albo czy się kto tej wzmianki w ostatniej 
alokucyi spodziewał? czy się spodziewał choćby sam 
korespondent?

Nie było w alokucyi wzmianki o Polsce, bo ko­
respondent :
„w ie  z pew nością, że sekretarz Stanu oddał W alujew ow i parę  
relacyi pryw atnych  w tych  dniach otrzym anych  o m osk iew skich  
b ezpraw iach . Kardynał A ntonelli ok azu je zadow olen ie z r o k o ­
wań sw oich; tak korespondenta zapew niono (k to?); p. W ału- 
jew  krząta się  ciąg le , rozw ija czynność, p isze na w sze strony, 
gotuje w ie lk ie  ustępstw a dla K ościo ła  p o lsk iego , w y sy ły  listy i 
sz ta fe ty  do Petersburga i przypom ina c ią g le  warunek w ezw a­
nia Polaków  do p osłu szeń stw a  praw ow item u m onarsze.

Jakże nie zazdrościć Czasowi tak  znamienicie in­
formowanego korespondenta, który wcale w Rzymie 
nie przebywa, a wie o Rzymie, czego nikt w Rzymie 
nic wie!

Korespodent ciągle wmawia, że Moskale żądają 
od Ojca św ., ażeby naganił duchowieństwo polskie 
za opór naprzeciw rządowi. Aliści to bez sensu. 
Branie udziału w nieszczęsnem powstaniu ostatniem 
już Ojciec św. zganił duchowieństwu w alokucyi z d. 
29 paźdz. 1866 r. w tych słow ach: „atque ita Deo 
placuisset, ut nemo ex Ecclesiae potissimum ministris 
se perniciosissimis fa ta lis hujusmodi perturbationis mo- 
tibus immisenissct“ „dałby był P an  Bóg, ażeby żaden 
zwłaszcza z pomiędzy duchownych nie był się do tych 
zgubnych tego rodzaju zamieszek wplątał." W on 
czas pomimo że się modlił i modlić kazał światu ka­
tolickiemu za Po lską, potępił samoż powstanie jako  
„funestissima et omnino damnanda rebellio“, „zgubny 
i całkiem potępienia godny rokosz11; bo wiedział, kto, 
■w> jakich celach, i  ja k  nieroztropnie pchnął naród do 
tćj nieszczęsnej walki, z której tyle klęsk narodo­
wych, społecznych i religijnych spadło na nas. W szy­
stko to w znakomitej broszurze „Z powodu alokucyi

P iusa IX. mianej na tajnym konsystorzu 29 paźdz. 
1866 r .“ wydanej w Poznaniu dokładnie wyświecono: 
a znaczenie wywodów tej broszury w niczem zgoła 
nie zdołała osłabić nędzna ze wszech miar „Odpo- 
wiedź“ na nią wydana takoż w Poznaniu.

1 powstanie nasze już potępił Ojciec św., choć 
nie dla tego , jakoby było rokoszem naprzeciw pra­
wowitemu monarsze, lecz dla te g o , że było bezbożną 
robotą partyi przew rotu, dziełem rewolucyi, k tóra 
burzy wszystko w Europie; i duchowieństwo zganił 
już Ojciec św ., choć nie za to , że przechowało w 
piersi ogień miłości Ojczyzny, lecz że się dało użyć 
za narzędzie rewolucyi w szecheuropejskiej: ale dziś 
kiedy ten naród gnębiony, tępiony systematycznie 
przez wroga narodowości jego i oraz religii jego  kato­
lickiej, z pewnością nie powie mu: patrzaj, twój prze­
śladowca je s t  twoim prawym władzcą; nie, przebóg, tego 
nie pow ie; i nie odezwie się, zaprawdę, z naganą dla 
duchowieństwa, że oporne dla władzy, lecz raczej, lecz 
prędzej, że nie umie stawić oporu biernego, męczeń­
skiego naprzeciw gwałtom schizmatyckiego rządu.

Pomimo tak energicznego pisania kardynała An- 
tonellego do biskupa Staniewicza, prezydującego w 
przesławnym synodzie petersburgskim, i biskupi nasi 
i administratorowie dyecezyi zgodzili się także na 
posłanie tamże swych reprezentantów ; a ci reprezen­
tanci nie wzbraniali się przyjąć tak  ohydnego urzędu. 
Zaledwie jeden biskup Popiel stawił niezłomny opór, 
wolał pójść na wygnanie', aniżeli pchnąć lud wierny 
w objęcia schizmy, aniżeli przystać na schizmatyckie 
dążności synodu petersburgskiego; zaledwie jeden  z 
reprezentantów wzdrygał się przyjąć urząd niecny i 
wymówił sobie odwołać swój, gdy będzie widział, że 
ze sumieniem swym pogodzić nie będzie mógł urzę­
dowania swego; zaledwie w dwóch dyecezyach k ler 
niższy z listem kardynała Antonellego w ręku odwa­
żył się gorzkie swym pasterzom czynić wyrzuty za 
zdradę Kościoła.

Taką chyba naganę wyrzecze dla duchowieństwa 
naszego Ojca św. , k tóra będzie ja k  najjawniejszym  
potępieniem dążeń moskiewskich; nie zasię taką , z 
którejby mogła tryumfować schizma.

Przyszła tu prywatna wiadomość, że rząd rosyj ski 
z jakąś misyą przyszłe do Rzymu ks. Arcybiskupa F e­
lińskiego. Lecz w tóm jeszcze nic pewnego. Ale, 
choćby było już i pew ną, bynajmniej nie potwierdza 
kłamanych wiadomości korespondenta do Czasu o ro­
kowaniach W ałujewa ze Stolicą Apostolską.

Ks. Arcybiskup^ Feliński z pewnością aniby się 
podjął rokowań hańbiących, obliczonych na szkodę 
narodu, na podejście Papieża i zdradne wytępienie 
religii katolickiej w Polsce. Jeżeli istotnie rząd mo­
skiewski wysłałby ks. Arcybiskupa Felińskiego, to 
niezawodnie najwięcej w tej nadziei: że ks. Arcybi­
skup zostałby już w Rzymie i nie chciałby wrócić na 
swe wygnanie; a tak uwolniłby się rząd z dość kło­
potliwego położenia, bo z urzędu stróża więziennego 
i zbira; i przestałby przykładem swym tak wymo­
wnie upominać duchowieństwo do biernego oporu rzą­
dowi w jego  dążeniach schizmatyckich, choćby z na­
rażeniem wolności i życia własnego.

R ok, w któryśmy wstąpili, wedle oczekiwania
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wszys kich, brzemienny będzie w wypadki. Ciekawać 
mezawo me rzecz, ja k  i o ile wypowiadają nadzieje 
dów sto ją^  Powszechne ci t e ż , którzy u steru rzą-

^ j c*ec św. bez ogródki zapowiada dalsze 
nim  z naprzeciw Kościołowi, wzywając wier- 

K 0 ,m ltwy o moc z nieba na czasy ucisku, 
ri^-oi ar T i 'Jatrizi w zastępstwie kardynała Mattei 
iac ż™?, Tdyi'alów Przemówi! w te słowa, składa- 
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nnęli się nawet na zamordowanie Ojca św. Policya 
rzymska śledzi wysłańców sekty pilnie. Jeden z tych 
morderców uchodził za pielgrzyma.

Ojciec sw. odpowiedział allokucyą pełną wznio­
słej wymowy, k tóra przeszło godzinę trwała. Poda- 
J cmy ją  ja k  i inne gazety wedle sprawozdania wybor- 
vato0r “ titt°ouco“.ieg0 dzieunika k a tolickiego. „Osser-

iestto Iłó^HytĈ ° ’ w° jna zaciekła, o której mówisz
K ościołow i Ol 8 °  ,naPrzeciw  D obremu, p iek ła przeciw
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przedm iotem  m iłości ?  n i e l  • k° n? ‘ Rzym  Jest  
przyjaciół B o m  rQk nie,naw is c i, polem w alki nie- 
dowiskiem  bvł <n- 'i m .W S1‘edm ch w iekach w ojny wi- 
m awiali wiernym °r , rystu só 'y> którzy n iew iern i od- 
św. P io tra  i P  ’ i T  ,n ow ycl1 boiszczem  j e s t  grób  
Stanku k i  l  aw ła- 1 króle i ludy w alczy ły  bezu-
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wrócili w tryumfie Z^ 1Qzie“ a wyszli, i z wygnania 
świętokradczych TV P.rożno S1Q zn0Ja w wysiłkach 
książę świecki zasiad f “ e Żeby jak i
licą Jego Namiestnika. Jm g ’ 7  Jest St° '
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szczeni i Boz no™,™ v e 1 ton w Rzymie opu­szczony i bez pomocy upadnie takoż
„ Choćbyśmy pozostali sami i  opuszczeni od ws*ust 
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„Ta pomoc, tuszę, rozciągnie się na was wszyst­
kich, i Pan was weźmie w obronę. Aliści, wszak wie­
cie, nie dość prosić pomocy Pana, trzeba na nią za­
służyć. Starajmyż się na nią zasłużyć przez życie 
przykładne, pobożne, pokorne, miłosierne. Duch cie­
mności synom świata tego podaje dawne hasło : Eri- 
tis sicuti D ii, „„będziecie jako  bogowie““ ; i widzicie 
jak  się um acniają wzajem w nienawiści naprzeciw 
Kościołowi, w przywłaszczeniach trw ają, zapalczywość 
posuwają do bluźnierstwa. A Pan ich karze i uniża, 
odbierając im dobro rozumu. Nam zasię Aniół boży 
każe być pokornymi i wskazuje kalwaryą w górze, 
z której zstąpił ten, który się stał posłusznym aż do 
śmierci, a do śmierci krzyża. Zycie człowieka pokor­
nego na ziemi powinno być podobne do biegu okrętu 
na morzu, który kryje swe boki w bałwanach, a ża­
gle swe podaje dobrych wiatrów — dobrych natchnień 
powiewom, które go zaprowadzą do portu , do ostoi 
pokoju. Aniół ciemności woła do nieprzyjaciół na­
szych : żyjcie w radości, w zbytku, bieżcie po ścieżkach 
rozkoszy; Aniół pokoju każe nam żyć w pobożności, 
w umartwieniu, w miłości tak, iżby przykład naszego 
życia, był ciągłym wyrzutem dla nieprzyjaciół naszych. 
Oni nie troszczą się o nic w ięcej, ja k  o m ateryą. 
My nie gardząc tym, co w niej pożytecznego dla n a ­
szego istnienia, nie czynim z niej jedynego przed­
miotu myśli naszych. Ciągle się też icli widzi po­
pełniających bezprawia, zabierających dobra drugich 
„aliena rapere, si possint, concupiscere, si non possunt.u 
My miłujmy św. ubóztwo. Jesteście Ojcami ubogich: 
dawajcież im, co macie nazbyt, bądźcie podporą nie­
mocnych oculus coeco, pes claudo. Miłość zachowa 
co najmniej pomiędzy nami pokój Chrystusowy, który 
je s t  największym darem Boga. Zobaczycie, niebez­
pieczeństwa miną. Strzały padać będą po lewej i p ra ­
wej waszej stronie, a teas nie dosięgną, i po wężach i 
bazyliszkach stąpać i po lwach i  smokach deptać bę­
dziecie"

Ojciec św. tak pewien pomocy bożej dla Kościoła 
św. i dla niezależności Głowy Kościoła, dla Papieży. 
Zkąd przyjdzie ona? W wyrokach to bożych zakryte.

Zdawaćby się mogło, że Napoleon poczuwać się 
chce do obowiązków katolickiego monarchy.

Wyrzekł on te ogromnego znaczenia słowa do 
duchowieństwa: „Z tego, co się dzieje, można widzieć, 
•jak J esl nieodzowną zatwierdzić wielkie zasady chrze- 
ściaństw a, które nas uczą cnoty, ażeby dobrze żyć, 

i pouczają o nieśmiertelności, aby dobrze umrzeć."
Niechaj nikt nie mówi, że to próżny frazes! 

Ażeby takie słowo wypowiedzieć dziś we F ranc ji, 
potrzeba było niezwykłej odwagi! Napoleon wiedział 
na co się odważył, kiedy miasto powoływać się na 
„wielkie zasady z roku 89“, chce „zatwierdzenia wiel­
kich zasad chrześciaństwa." Przez to on zerwał z 
trad y c ją  cesarstwa demokratycznego, rewolucyjnego; 
przez to zerwał ze stronnictwem, które wyraźnie i 
otwarcie wojnę wypowiada Bogu i wszelkiemu zbo­
żnemu porządkowi w społeczeństw ie; którego mędrcy, 
kiedy się chcą lżyć, pół-chrześcianizm zarzucają so- 
bie, ja k  obecnie Michelet Blanc’owi; które niewiarę 
teoretyków przenosi w praktyczne warstwy ludowe, 
w towarzystwa wyrobników.
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Ciału dyplom atycznem u odpow iadając dyplom aty­
cznie pokrył w łaściw ą swą myśl, nie umiał po p rostu  
w ypow iedzieć tak  ja k  O jciec św. nadziei i obaw swo­
ich. W idzi on „ducha zgody u m ocarstw  i ma nadzieją, 
że rok, k tóry  się zaczął, rozproszy  w7iele obaw 11.

Z a to  szczerze wyznał k ró l W ik to r Em anuel, 
że niekoniecznie tak  pewne nadzieje  pokoju. Unita 
Cattolica tak  p isze: „Król mówił, ja k  w roku 1859
o horyzoncie. Pam iętna mowa przed  dziesięciu laty 
d la  „onych krzyków boleści, które ze wszystkich części 
I ta lii dochodziły Turynu.''1 Ogłuszony w szystkim i ony- 
mi krzykam i boleści, k ró l W ik to r Em anuel mówił do 
senatorów  i deputow anych: „„Ptoryzont, w środku
którego  nowy rok  pow staje, nie je s t  całkowicie po­
godny. ““ Otóż pierw szy dzień r. 1869 również zna­
czący dla krzyków boleści, ale na podatek  od m ie­
wa, a k ró l rozpoczyna go figurą bardzo używaną o 
horyzoncie: „„Sytuacya obecna je s t  pokojowra ;  ale
gdyby horyzont się zaciemnił, oparcie się na  w ojsku 
zapew ni i poręczy nam  najpew niej in te resa  I ta lii.““

K ról W iktor Em anuel ani przeczuw ał, ja k  rychło 
miał mu się zaciemnić horyzont, i ja k  prędko będzie 
m usiał oprzeć się na w ojsku. Ale nie z zew nątrz 
chm ura p rzyszła; znalazła się na rodzinnym  niebie, 
w ychyliła się nagle, a b lask  je g o  korony od niej po­
ciem niał, pobladł.

W  całych W łoszech je d e n  okrzyk rokoszowy się 
rozlew a „nie będziem płacić podatku od m i e w a j u ż  
całe królestw o objęte  pożarem , k tó ry  rozdm uchali 
sekciarze, ażeby postrachem  widma rew olucyi u siebie 
zniewolić go do służenia te jże  rew olucyi w je j  za­
m achach przeciw  Kzymowi. Unita Cattolica osobną 
ru b ry k ę  otw orzyła dla wiadomości o ruchach zb ro j­
nych z powodu podatku  na mlewo. R ozruchy były 
w p row incjach  Paw ii, Parm y, Udiny, Trcw iso, R eggio 
di Em ilia. W Rom anii n ik t za Em anuelem  ; lecz j e ­
dni za Papieżem , drudzy za M azzinim ; jed n i p rzypo­
m inają sobie łagodne i nieuciążliwe rządy  papiezkie 
i w yw ieszają chorągw ie papiezkie i okrzykują na cześć 
p ap iez tw a; drudzy rzu ca ją  się w objęcia m azzinisto- 
W'skiej repub lik i, socyalnej rew olucyi. La Stam pa  
dziennik w enecki p isze , że 27 grudnia  w San Polo 
di P iane, p rzeb iegali zrew oltow ani ulice z okrzyk iem : 
„ N a pohybel bogaczom; śmierć milionerom, nie chcemy 
podatku  na mlewo, chcemy k rw i!“

Jed n a  Ita lia  daje się w szystkim  bardzo we znaki. 
U cisk  biednego ludu straszny . Cronaca grigia  do­
nosi, że borow i w T om bolo , w własności W . księcia 
T oskanii, dziś przeznaczonej na polowania dla k ró la  
E m anuela schwycili ludzina w ielkiej z b ro d n i! na zbie- 
n iu  żołędzi. W trąceni do w ięzienia, po siedmiu dniach 
skazani na —  sześć sous w ynagrodzenia szkody!

W  Palerm o  m iejski zabił z rew olw eru dziewczynę 
w w ieku la t 2 1 , W incencyą O liw ieri za wniesienie 
ukradkiem  do m iasta bu telk i oliwy. Tenże zabił 
w pierw  chłopca, szesnastoletniego za coś podobnego.

Operajo dziennik m essyński opisuje jedno  z na­
rzędzi, używanych w Sycylii d la m ęczenia więźniów. 
S kłada się ono z dwóch prostokątnych  drewien, g ru ­
bości 12 centim etrów , długości jednego  m etra, k tóre  
się zam ykają na  k łódkę , a w k tó re  się w iężą nogi 
rozciągniętego  na  łożu. Ciśnienie j e s t  stopniowe i

spraw ia, że nabiega i w ytryska k r e w i  spraw ia okru­
tne boleści cierpiącem u.

W srod nieporządków  ciągłych ludność się zm niej­
sza we W łoszech znacznie. I  tak  w N eapolu w r. 
1868 urodzonych 12,717, kiedy zmarłych 15,545. Czyż 
nie naoczny dow od, ja k  upada k ra j ogrom nie, gdy 
w sam ejże stolicy daw nej tak  nie norm alne stosunki 
ludności.

(r. ■/_.) Z Francyi.
Otwierający .się rok 1869 słusznie będzie się mógł 

nazwać w' kronikach historyi Kościoła katolickiego wiel­
kim i pamiętnym dla świata chrześciańskiego rokiem. Jest 
to rok Soboru mającego się otworzyć na dniu 8. grudnia. 
Wszystkie serca katolików zwracają się z niecierpliwością 
i świętą nadzieją ku wiecznemu grodowi, wśród którego 
ma się zebrać wielkie zgromadzenie książąt Kościoła, które, 
jak się wyraża biskup Orleanu, będzie radziło o zape­
wnieniu spokoju sumień, podczas kiedy reszta Europy 
może krwią się zalewać będzie, lub zwróci wszystkie swe 
usiłowania ku podniesieniu przemysłu i bogactw zienskich. 
Widzieliśmy już nieraz jak  wieść o zwołaniu Soboru 
przyjętą została, jakie wrażenie sprawiło już to na ka­
tolikach, już na członkach innych wyznań. W miarę 
zbliżania się wielkiej chwili otwarcia, prace przygotowa­
wcze do Soboru postępują szybko. Kongregacye usta­
nowione w tym celu w’ Rzymie, biskupi po swoich dyece- 
zyach, znakomici teologowie i kanoniśei wr zaciszu swoich 
gabinetów lub skromnych celek zakonnych, wszyscy przy­
gotowują się do odbycia tego wielkiego kongresu, które­
go świat katolicki od trzech wieków nie widział, a któ­
rego potrzeba tak się uczuć daje w obecny m stanie Ko­
ścioła i całego społeczeństw a ludzkiego. Ileż to bowiem 
zmian znacznych w ustroju spółeezeństw a zaszło od cza­
su zamknięcia ostatniego Soboru Trydenckiego; ile zmian 
politycznych dokonało się wśród ludów cywilizowanych, 
a te zmiany jakże silnie wpłynęły na stanowisko jakie 
Kościół zajmował wrzględem narodów i rządów. Z je ­
dnej strony powstały nowe błędy, nowi nieprzyjaciele 
walczący przeciw Kościołowi, już to otwarcie wsparci 
prawami tolerancyi a nieraz i występnej opieki, już skry­
cie podziemnćm działaniem tajnych towarzystw i intryg. 
Z drugiej strony praca dzieci bożych, silnych atletów 
walczących za prawdę i postęp królestwa bożego na zie­
mi, rośnie olbrzymio i uwydatnia . ię z dniem każdym 
widoczniej. Czerpie ona nowe siły wśród rosnących nie­
bezpieczeństw1, a jej bohaterowie, jak majtki zagrożone­
go burzą okrętu zdwajają swe usiłowania i prace kiero­
wani doświadczeniem, rozumem i poświęceniem sterników 
nawy Piotrowej. Prawda, że za każdym pojawieniem 
się nowego błędu Kościół gromił go natychmiast przez 
usta swój Głowy widzialnej; ale te potępiające wyroki 
przechodziły czasem niepostrzeżone od ogółu wiernych 
i nie wywierały należytego skutku. Dziś wyroki przy­
szłego Soboru z nadzwyczajną uroczystością ogłoszone 
całemu światu dadzą ostateczną saukcyą prawdziwe i 
ostateczne potępienie błędu. —  Prace przygotowawcze 
do Soboru ogłaszane będą w miarę swego postępu w 
dzienniku rzymskim Civitta Cattolica. Dziennik ten re­
dagowany przez znakomitych nauką Ojców- Jezuitów, a 
przeględany jak powiadają, przez samego Ojca świętego 
jest najlepszą rękojmią dokładności, sądów i sprawozdań.
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Szkoda, że znajomość jeżyka włoskiego mało upowsze­
chniona wśród Polaków, nie pozwoli wiernym czerpać 
wiadomości co do Soboru w samćm źródle, spodziewać 
się jednak  potrzeba, że dzienniki katolickie wychodzące 
na ziemiach polskich nie zaniedbają zastąpić w7 tym wzglę­
dzie niemożność mieszkańców.

Pomimo wielkiego zajęcia, jakiem  Sobór obarcza 
P ap ieża  i cały dw7ór rzymski, jednak nie zaniedbuje on 
ani na chwilę bieżących spraw K ościoła. I  teraz oto 
ma się wkrótce znowu spełnić jeden ważny wypadek w 
życiu religijućm  i społeczny m K ościoła. W iadomo z j a ­
kim fanatyzmem reform a L u tra  p rzy ję ła  się na ziemi 
Szkockiej; samo proste odprawienie Mszy św. było tam 
kiedyś karane śmiercią. Dzisiaj katolicyzm podnosi śmia­
ło  głowę w Szkocyi i wkrótce hierarchia kościelna ma być 
przywrócora w tym kraju do dawnego stanu, do dawnej 
można powiedzieć świetności. P ius IX . przywróciwszy 
hierarchią katolicka w Holandyi, dawszy niezmierny po­
pęd rozwojowi życia katolickiego w Anglii i w Stanach 
■Zjednoczonych Ameryki północućj, robi toż samo teraz 
dla Szkocyi. W krótce obsadzone tam zostaną dwa Ar- 
cybiskupstw a: Saint Andrew i G lasgow: tudzież 10 bi­
skupstw : w W ym burgu, P erth , A berdeen, M oray, Okney, 
Ross, Dundee, A rgyll, Dunkeld i Caitness. Dzienniki 
podaja naw et imiona prałatów7, którzy m ają zająć te sto­
lice biskupie, zdaje się więc, że na najbliższym kon- 
systorzu spraw a ta  załatw iona zostanie. A tak  otwiera 
się droga znowu jednem u narodowi powrotu do praw dzi­
wej owczarni Chrystusowej i przybywa nowa chw ała 
wielkiemu Papieżow i rządzącem u dzisiaj Kościołem. —

W ydawca paryzki W iktor Palute ukończył wyda­
wnictwo 54 tomów in folio wielkiej publikacyi Bollan- 
dystóio. J e s t  to wielkie zebranie Żywotów świętych przed­
sięwzięte przez J a n a  Bolland, Jezu itę  z Antwerpii, żyją­
cego w7 końcu szesnastego i w pierwszej połowie siedem­
nastego wieku (1 696— 1764). Pracow ity i uczony J e ­
zuita nie m iał czasu ukończyć dzieła rozpoczętego na 
wielką skalę koledzy jego Zgrom adzenia i inni uczeni 
p ro w a (z ii dalej rzecz rozpoczętą, a imię Bollandystów 
na ane wydawcom żywotów świętych, uwieczniło pamięć 
znakomitego zakonnika, k tóry ' jć j d a ł popęd. P ie r­
wsze wydanie Bollandystów7 wyezerpnięte oddaw na i b a r­
dzo dzisiaj kosztow ne, nadało myśl znakomitemu wy­
dawcy Palm ć zająć się drugićm  wydaniem. P rzedsię­
wzięcie tak poważne potrzebow ało wielkićj odwagi, aby 
je  w życie wprowadzić. W ydawca nie u ląkł się trudno­
ści, jakie go czekać m iały; obiecał i dotrzym ał słow a: 
o4 tomów7 in folio wyszło na św iat z końcem roku 1868.

le je s t to jeszcze całe dzie ło , ale spodziewać się n a­
leży , ze wiek obecny doczeka uwieńczenia tćj olbrzymićj 
piacy. B rak je s t jeszcze całkowicie końcowych tomów 
października i całego listopada i grudnia.

le n z e  sam W. Palm ć przygotowuje wydanie znakomi­
tego dzie ła : Gallia Christiana, zapełniającego 13 tomów 
m folio; je s t to niejako dopełnienie Bollandystów, ma­
jące szczególną wagę dla F raney i, gdyż je j znakomito­
ściami w szczególności się zajmuje. W przód , nim to 
dzieło wychodzić zacznie, p. Palm ć prow adzi dalćj wy­
dawnictwo Historyi litera tury Benedyktynów. Kto wie, 
czćm byli synowie św. Benedykta dla odradzających się 
nauk w Europie, a szczególniej we F ra n e y i, ten pojmie

ważność tćj publikacyi. W ogóle ukazywanie się podo­
bnych dzieł wymagających wielkiego nakładu, a tern sa­
mem sprzedawanych bardzo drogo, dowodzi zajęcia się 
publiczności głębokiem i badaniam i naukowemi i poważną 
praca W vdawca musi być przekonany o tćj prawdzie, 
gdyż' inaczej niepowodzenie takich Bollandystów m ogło­
by go bvło zupełnie zruinować.

Kwesty a zbytku w ubiorach kobiet poruszaną była 
nieraz we F raneyi w ostatnich czasach. Nie tylko wielu 
z biskupów pow stawało już to w przemowach, juz to w 
listach pasterskich przeciw temu nadużyciu, ale nawet 
niektórzy z poważnych mężów stanu oświadczali się g ło­
śno przeciw zbytkow i ubiorów kobiecych, rujnującem u nie­
raz m ajatki i wpływającemu bardzo niekorzystnie na mo­
ralność publiczna. Pam iętam  w tym względzie mowę 
senatora Dupin zm arłego kilka la t temu, powiedzianą w 
senacie fraucuzkim. Gdy jednak  złe się nie zmniejsza, 
pojaw7iają się więc od czasu do czasu głosy wzywające 
damy francuzkie do opam iętania się w imieniu religii, 
moralności i ojczyzny. Takim głosem je s t wyszłe nieda­
wno dzieło panny M aryi cieGentelles. Zwraca ona gorące 
upomnienia swoje do kobićt, które zachowują wiarę w 
swem sercu, aby jćj nie osłabiały zbytkiem w ubiorach, 
ale aby wróciły pod tym względem na drogę prawdzi- 
wćj skromności, prostoty i przyzwoitości chrześeiańskićj. 
P an n a  de Gentelles znalz ła najpiękniejszą nagrodę swćj 
pracy w liście wystosowanym do nićj przez samego P iu ­
sa IX . L is t ten je s t silną nauką daną kobietom nie tyl­
ko fraucuzkim, ale i innych narodów, tym wszystkim, 
które lekko ceniąc zbytek w ubiorach, nie zwracając u- 
w7agi na to ile trucizny przezeń wlewają w serca chrze- 
ściańskie ilu nieszczęść i upadków sta ją  się powodem. 
Pius IX . przypomina, że i on sam w przeszłym  roku 
w ydał upomnienie do kobiet rzymskich, aby przez me- 
skromność i zbytek w ubiorach nie ubliżały miejscom 
modlitwy, jak  to nieraz dotąd miało miejsce. Dziękuje 
wiec P annie de Gantelles, że pod ję ła  tę myśl jego i zwró­
ciła swa mowę do kobiet swojćj ojczyzny: „Zbytek to bo­
wiem w‘ ubiorach, pow iada Ojciec św., przez uiepomiar- 
kowane starania około upiększenia c ia ła  i włosów, s ta ra­
nia pow tarzane czasem kilka razy na dzień, zabiera czas 
któryby raczćj w ypadało poświęcić na dzieła pobożno­
ści i miłości oraz na spełnienie obowiązków rodzinnych; 
on to rodzi te  zebrania błyszczące bogactwy, publiczne 
przechadzki i w idow iska; on to pobudza do b iegania z 
domu do domu, oddaw ania się próżniactwu, ciekawości 
i nieprzystojnym rozmowom. Zbytek je s t zażewiem z jc  
pożądliwości, pożera zapasy mogące raczćj słuzyc do 
wychowania dzieci lub wspomożenia nieszczęśliwych; on 
to wreszcie rozłączą nieraz m ałżeństwa a jeszcze więcej 
przeszkadza do ich zawarcia, gdyż nieraz mężczyźni od­
stręcza ją  się od m ałżeństw a widokiem ciężarów , jakie 
zbytek za sobą pociąga." P o  tern krótkiem a mistrzo- 
wskiem skreśleniu skutków jakie zbytek za sobą pociąga, 
P ius IX . zachęca pannę de Gentelles do dalszej pracy 
na tćj drodze, do grom adzenia obok siebie innych ko­
biet pobożnych, któreby przykładem  swoim mogły wy­
wierać wpływ zbawienny na ogół fraucuzek. Zobaczy­
my jak i to skutek wywrze na tutejsze społeczeństw o; 
praw da, że zakorzeniony od wieków zw7yczaj, na który 
jeszcze Tertulian surowo w swych pism ach pow staje, nie 
da się usunąć od razu ; powolna jednak  a wytrwała pra-
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ea wsparta błogosławieństwem Głowy Kościoła, może w 
koneu położyć zasady zbawiennej reformy. __

breve F lusa. IX - wystosowanym do biskupa 
Montpelier co do wyższego wychowania panien, zanro- 
wadzonego przez ministra Durny, każdy katolik powinien 
bye przekonany jakie jest znaczenie tych kursów Tu 
możnaby powiedzieć, jak niegdyś Augustyn św. powie­
dział o sprawie Donatystów: Rzym przemówił; potwier­
dził zdanie biskupów: sprawa skończona, oby bład wraz 
z ma przeminął. Prawda, że co do obecnej' sprawy 
me można tych słów całkowicie, przynajmniej w tej chwili 
zastosować, spodziewać się jednak można, że to wkrótce 
nastąpi, team raport urzędowy ministerstwa wychowania 
wyznaje słabe powodzenie tych kursów w ciągu roku 
to jest do końca miesiąca października, w któiyra otwar­
te zostały. Do 40 miast, które zaprowadziły kursa w 
roku zeszłym przybyło obecnie około miast 20 po wie- 
kszćj części w Lotaryngii i Alzacyi. Liczba uczennic 
jest wszędzie od 20 do 40, mało gdzie przechodzi te gra­
nicę. I ten jednak postęp nie powinien dziwić zważa­
jąc na potężne środki jakiemi pan minister rozporządzą 
co do przeprowadzenia swoich zamiarów. A  jeżeli "wię­
kszych powodzeń nie otrzymuje, to z pewnością zawdzię­
czać trzeba energicznemu wystąpieniu biskupów francu- 
zkich popartemu potwierdzeniem i błogosławieństwem pa- 
piezkiem. — 1

N a przyjęciu w dzień Nowego roku w Tuileryach 
Nuncyusz Papiezki jak zwykle w imieniu całego Ciała 
dyplomatycznego złożył swoje życzenia cesarzowi. Ce­
sarz odpowiedział zwyczajem swoim grzecznie, pieknie 
ale nic me wyrzekł coby m ogło myśli i zamiary" je7  
w polityce zagranicznćj wyjawić. Na życzenia przed­
stawione przez Arcybiskupa paryzkiego w imieniu ducho­
wieństwa, Napoleon odpowiedział w te słowa: „Powin­
szowania duchowieństwa wzruszają mię zawsze głęboko. 
Modlitwy jego wspierają mię i pocieszają. Zważajac 
pilnie na to co się dzieje możemy się przekonać jak 
jest ważną rzeczą ustalić wielkie zasady chrześciaństwa 
które wpajają w nas cnotę abyśmy żyli dobrze i budzą 
w nas wiarę w nieśmiertelność dla zapewnienia nam dobrći 
śm ierci!“ Piękne to słow a! wprawdzie nie zawsze je 
można pogodzie z czynami, jak naprzykład z popieraniem 
kursów pana Durny potępionych przez Stolice Apostolska 
ale wyrzeczone z wysokości tronu sprawiaja wrażenie i 
i pokazują serce nie pozbawione wiary w najważniejsze 
prawdy relign naszej. J

ludzi nienawistnych , niewdzięcznych przeciwko Zgroma­
dzeniu swemu ogioszonćj. Narodówka Lwowska nośnie 
szyła bowiem płód ludzi pokrewnych sobie zasad ? d a -  
znosci w odcinku podać czytelnikom swoim. Ozy nie 
dali się uzyc panowie Autorowie do tego oczernienia se- 

twvchwas t ° 'Si leJ I.ękaj*c.6 j , 1Bi? ’ ab7 Zgromadzenie Zuiar-z isiyrp “'p,yw° *kr,j" “
Lecz autorowie chybili celu. Wytoczyli bowiem tak­

że między ninemi zarzuty, które przez Biskupów i do-
d 7  Sobie z a W T  k0rZyŚĆ Zgromailzcnia policzą,ic bę­
dą teobie zas stawiając na czele Stowarzyszenia sw e-o
interes polityczny, wydali złe świadectwo. O ile mi wfa
domo znalazło 54 księży z emigracyi umieszczenie w dy-
eeezyi Lwowskiej. W przemyślskiej przebywa trzech za-

dz, ■■ Dr h “,k‘ ~ »r̂ <*»dzy politycznej Zarzut więc, jakoby księża z emigra­
cyi me mogli by], uzyskać snscepty Biskupskićj upada 
A  z zresztą moznaby autorom zarzucić, że nie wszystkim 
pilno było do pracy w Galicyi, połączonej z niedosta 
tkiem i trudami, o jakich im się w Paryżu nie śniło.

powiedmejby było dla wygnańców kapłanów sto­
warzyszać się w celu wzajemnego uświęcenia się i wspie­
rania w służbie Bożej, aniżeli pisania" broszurek, które 
w prawie kanomcznem pod nazwą: „Dehonestatio“ przy­
chodzą i sprowadzić mogą na autorów nie miłe skutki. 
Agitacye polityczne emigracyi na zawsze straciły posłuch 
w kraju, a pochodzące od księży budzą wstręt'i najsmu­
tniejsze wyobrażenia o wychowaniu ich duchownóm. Z 
resztą dla zaspokojenia wrogów ks.ks. Zmarwychwstań- 
ców możemy dodać, ze ministerstwo Schmerlinga i obe- 

ne przeciwne są temu Zgromadzeniu. Pićrwsze na pro­
sta jakąś denuncyacyą -  zapewne z obozu moskiewskie­
go , zaPovvledziało Biskupom, że nigdy nie przemówi 

esaiza za przyjęciem Zgromadzenia tego do kraju 
Obecne zas mimo obietnicy Schmerlingowskiego nie po­
zwoliło zbierać składek na papiezkie Kolegium polskie 
w Rzymie którego Rektorem jest O. Piotr Semeneńko 

Niechże księża emigranci nie biorą na siebie smu- 
tnćj roli wspólników moskiewskich i radykałów żydowsko- 
memieckich, mech sig nie bawią w agitacye, ale raczći 
mech się modlą, przyuczają Teologii, i dla zb aw ien i 
dusz pracuj a.

* Z dyecezyi Przemyślskiej.
Najprzewielebniejszy O. Hieronim Kajsiewiez w po­

wrocie ze Lwowa, gdzie niezmordowanie pracował na 
am b on ie, w konfesyonale, przybył 9. t. m. do Przemy­
śla, a 10. powiedział kazanie w katedrze, na które bar­
dzo wielu słuchaczów zgromadziło sie. Gruntownie i 
jasno na podstawie Ojców św. w yłożył Ewauielia, je- 

rnym i potoczystym językiem wysnuwając z pojedynczych 
ustępów przedziwnej piękności nauki. " Wszyscy księża i 
pobozm wierni z wdzięcznością słuchali kaznodzieję w 
służbie Bozćj doświadczonego. W następny poniedziałek  
mieliśmy to szczęście być w towarzystwie jego na wie­
czorze u JW Ks. Prałata Hoppego. Trzeciego dnia po­
żegnał nas^ udając się do Tarnowa. Podczas pobytu 
swego w I rzemyslu dowiedział się o broszurce przez

* Z nad granicy Wołyńskiej d. 15 stycznia 1869.
W sąsiedniej prowmcyi polskiój na Wołyniu smu­

tku 7 C1\  w 1 ° "  WsZyStk0 00 katolickie, wszy­tko co polskie, jęczy pod srogim i zgoła nie zmniejsza­
jącym sie uciskiem. Prześladowanie doszło punktu kulmi­
nacyjnego -  kapłanów zgromadzonych u dziekana na 
wspo ne rekolekcye rozpędzają, jak się stało niedawno 
w Dubnie. Ks Biskup na każdym kroku doznaje naj­
większych przykrości -  ciągle i ciągle jenerał- guber­
nator oponuje wszystkiemu. Niedaw-no postawiono ks. 
Borowskiemu wybór miedzy przyjęciem katechizmu mo­
ss lews iee o, niezgodnego z duchem i nauka Kościoła  
katolickiego, a Woroneżem i Kibitka, która czekała 
przed pałacem Bezaka. Pomimo takiego jarzma ducho­
wieństwo łac. łaską Boża W'sjiarte stoi silnie i wiernie 
na straży prawdy katolickiój. —

Gdy pod wszechwładztwem caratu czynowników ne­
ta żelaznćj niewoli narzucone katolikom i Polakom, u nas
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swobodnie salva constitutione pp. biirgerministrów rozwi­
jają się różne na pozór bardzo dobroczynne instytucye 
— coraz to nowe zawiązują się stowarzyszenia, a ka­
żdego godło tak ujmujące, tak piękne i porywające —  
a na sztandarze każdego stowarzyszenia powiewa hasło 
prześliczne: „braterstw o/' Czyli pod tym wyrazem ro­
zumieć się ma braterstwo z miłości Boga wytryskujące, 
to braterstwo, które Pan nasz Jezus Chrystus ogłosił i 
przykazaniem ku zachowaniu wszystkim i na wszystkie 
wieki i czasy zostawiły czyli, powiadam, takie brater- 
sw o  jest przewodnią myślą, pierwszą pobudką dla prze- 
wodzców stowarzyszeń naszych? Gdyby tak rzeczywiście 
bjło, nie mieliby nasi postępowcy potrzeby skarżyć się na 
stowarzyszenia katolickie —  gdyby tak było nie mógłby 
P- r. Romanowiez w swój broszurze ,,o stow arzysze­
niach  użalać się na stowarzyszenia katolickiej czela­
dzi we Lw owie, nie powinienby ubolewać nad cechą 
opiekuństwa —  jakby dla młodzieży katolickiej katoli­
ckiego kapłana opieka była zgubną, a przewodnictwo 
liberałów wątpliwej ortodoksvi i moralności miało być je ­
dynie zbawcze. — Cóż sądzić o stowarzyszeniach na­
szych, kiedy przeczytamy w pomienionćj p. T. R. bro­
szurce na str. 65 następujące zdanie: „Prezes, którym
może być tylko  kapłan katolicki, jest w towarzystwie 
wszechwładnym panem —  od niego wszystko zależy, i 
może on naginać kierunek towarzystwa jak mu się po­
doba. Có&by było —  słuchajcie!! —  ydyby tow arzy­
stw a te. dosta ły się w  ręce lu d z i , ktorzyby je  na  f a ł ­
szywe pokierow ali to ry ? w  ręce fa n a ty k ó w  reliyijnych  
lub coś podobnego?" M ech mi daruje szanowny autor, że 
pozwolę sobie zapytać go: cóż się stanie z tymi sto­
warzyszonymi, których postępowcy faktycznie na fałszy­
wce kierują tory, szydząc ze wszystkiego, co świete i 
szanowne? którzy dostali się w ręce fanatyków isto­
tnych i najstraszniejszych, bo aspirantów do loży sek- 
ciarskićj, która niczego nie pragnie, jak, by czułego 
swe^ . 0  raterstwa dowody złożyć we krwi pomordowa­
nych kapłanów i szlachty ? __

zawinvl^6^ .t m ™a >aty przykładem innych miast
n ic /ń ’ n° 1 " K l stowarzyszenie czeladzi rzemieśl- 
de ” PP- Przewódzey podzielając z p. T. R. zasa- 

. > iz szkodliioem jest-. . .  nadanie tow arzystw om  ce- 
y  w y ączm e ka to lickie j"  (str. 66 broszury) na zebra- 

n,ac dle zielnych jawnie i otwarcie podawali w wat- 
piwosc me tóre prawdy religijne ku zgorszeniu słueha-

° " aizyszenie nasze po niedługićj wegetacyi 
związa o się. Przed kilkoma tygodniami nasi cywili- 

tnv° r 0 " 1 1 mlC 1 y*e^ką chęć podnieść z upadku dawne

chęciach .' - ^ a s f ?p ostB0^ Ul BkońcZyl° n \ d° b iych. ,, postępowcy pragna rozmnazac sto­
warzyszenia a swej niecnćj propagandy podobnie jak 
cały zastęp kolegów- umiłowali ciemności i nie idą na 
wia osc, a y nie były zganione ich uczynki, ci pano­

wie wiele prawią o cywilizacyi, oświacie i postępie -  
a czyny ich są negacyą oświaty katolickiej, sa negacya 
prawdziwego postępu, są negacya wiary i miłości, ńe-
gacyą moralności chrześcijańskiej. __

Jakim sposobem najskuteczniej walczyć z tenden- 
cyami filantropów dzisiejszych? jakim sposobem skupiać 
w jedną silną falangę nie zatrutych pogańska postępo­
wością wiernych? jakim sposobem skutecznie działać 
nad podniesieniem dobrobytu duchownego, nad postę­

pem moralności i cnoty? zdaniem mojem wielką pomocą, 
dzielną bronią są stow arzyszenia katolickie  —  bractwa  
kościelne pod, orędownictwem i opieką N a jśw . B ogaro­
dzicy  M a ryi, bo „żadna łaska , ja k  p iękn ie  m ów i św. 
B ern a rd , nie przychodzi z nieba na ziem ię, tylko p rzez  
ręce A la ry i."  —  Przez wyraz „Bractwo kościelne-* ro­
zumiem towarzystwo wsparte na pewnych mądrych ku 
Bogu i cnocie wiodących ustawach, rozumiem towarzy­
stwo jednoczące pojedyncze indywidua w jedną solidar­
ną całość mocą pewnćj organizaeyi ułatwiającej ciągły 
baczny a niezbędny nad postępem stowarzyszonych nad­
zór. Dawne bractwa, to ciało bez duszy, to drzewo 
uschłe, których rezultatem brak zieleni życia, brak kwie­
cia miłości, brak owrocówr cnót katolickich. — W Bro­
dach od dawna wprowadzone zostały Bractwa Trójcy 
Przenajśw. i zwykłego Różańca, gdyby nie księgi bra­
ckie, zupełnie nie wiedzianoby o ich egzystencyi.** —  
Powtarzam, że tego rodzaju stowarzyszenia czyli bra­
ctwa nie wystarczają dziś zupełnie. —

L)la tego w czerwcu r. 1866 wprowadzono przy 
kościele brodzkim bractwo żywego św. R óżańca . Chcąc 
zaradzić skutecznie zakorzenionemu nałogowo pijaństwa, 
do czego zachęca 160 szynków żydowskich, chcąc zni­
szczyć ten najzgubniejszy n ałóg , z którego płynie mno­
gość grzechów, a ubóztwie duszy towarzyszy nędza ma- 
teryalna nie do opisania, stowarzyszenie takie było nie­
zbędne. — Ogłoszone w kościele ustawy odwodzące od 
szynków, pijaństwa i grzćchu, a wiodące do nawrócenia 
trzeźwości i cnoty, wywołały największe oburzenie ży- 
dowstwa dzierżącego monopol na zrujnowanie klasy mie- 
szczańskićj i wieśniaka —  przeciw' towarzystwu podnio­
sła się cała kohorta postępowców, tolerautów, cywiliza- 
torów i zajadłych świętojurców. Rozpoczęło się prze­
śladowanie stowarzyszonych: wrogie Maryi żywioły zao­
patrzone w broń obelg, szykan i pośmiewiska wytrwale 
pracowały nad zniszczeniem tśj małej na chwałę Bogu  
i cześć Najśw. Dziewicy zaczerpnionćj latorośli. U siło­
wanie te grzeszne nie dopięły upragnionego wieńca —  
liczba członków z dniem każdym wzrastała, a bracia i 
siostry Różańca żywego, dzięki łasce i zmiłowaniu Bo­
żemu, dzięki Najśw. Orędowniczki Różańca opiece i 
przyczynie, odznaczają się bogobojnością i gorliwością, 
przystępują co miesiąc do Sakramentów św., niektórzy 
spowiadają się częścićj, a nawet sa tacy, którzy po ka- 
żdćj spowiedzi kilka razy komunikują. Dziś bractwm na­
sze liczy *781 członków prawdziwrą parafii ehlubę przy­
noszących. —

Dzięki niech będą Bogu za jego łaskę i zmiłowanie 
nad nami i dzięki składamy na każdy dzień Najśw. na­
szej M atce, która widocznie czuwa nad nami. O jak 
słodko i błogo pracować pod opieką Maryi dla Boga i 
bliźnich! owoców jeszcze niewiele; wiele, wiele jeszcze 
zgorszenia, ależ bo złe było głęboko wkorzeuione, po 
latach wytrwałej i ciągłej pracy Brody zmienią się nie 
do poznania. Może B óg , jak za czasów św. Dominika, 
za pomocą modlitwy Różańca św. zwalczył Albigensów, 
dziś obiera sobie Różaniec żyw-y na zwalczenie bardzo 
niebezpiecznych masonów'.

Bractwo żywego Różańca w kilku dopiero parafiach 
naszej arehidyecezyi istnieje. N iepłonną mamy w Bogu 
nadzieję, że Jego Excel. Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterz, najlepszy i najłaskawszy nasz Ojciec, wkrótce już
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zaprowadzone pochwali i jak z polecenia Jego w ka­
żdej niemal parafii odprawia się nabożeństwo majowe, 
tak tśż na wezwanie i rozkaz arcypasterski wprowadzo­
ne zostanie Bractwo żywego Różańca od ś. p. Papieża 
Grzegorza XVI. 2 Igo stycznia 1832 r. potwierdzone i 
hojnemi Odpustami ubłogosławione, we wszystkich para­
fiach naszych, by stało się źródłem łaski i miłosierdzia 
Bożego na ożywienie wiary św. i nawrócenie grzeszni­
ków w naszych miastach i wioskach. Bogu i najsłod­
szemu Sercu P. Jezusa i miłości Najśw. Panny poleca­
jąc bractwo, upraszamy szanownych Braci o memento i 
jedno Ave M aria  na intencyą towarzystwa naszego, a 
za tę jałmużnę Pan Jezus stokrotnie nagrodzi.

Piśmiennictwo.
Focynsz, patryarcha Konstantynopolitański.

„Photius, Patriarch von Konstantinopel“
von

Dr. Hergenroether.
(Moguncya, u Manza.)

Jego życie, śm ierć, i sclrzraa  grecka.
Przebiegło z górą lat tysiąc, jak  F o c y u sz  zasiadł 

na stolicy patryarszój w Konstantynopolu. Jego pisma 
dogmatyczne poszły w zapomnienie, mało też zresztą 
wiedziano o nich, aż teraz, bo dopiero r. z. otrząsł je 
z pyłu i wrydał na świat D r. J . Hergenroether, profe­
sor prawa kanonicznego i historyi koleielnśj przy w szech­
nicy Wircburgskićj. Wydając je z napisem: „Photii
Constantinopolitani Liber de Sp iritus Sancti Mystago- 
gia, quem notis variis illustratum ac theologicae crisl 
subjection nunc primum edidit J . Hergenroether . . . 
Ratisbonae M DLXVII", przyrzekł nam w swej pracy, 
obszerniejsze jeszcze dzieło nad to, jakie w'ydaje, o Fo- 
cyuszu napisać, zwłaszcza, że już  gwoli tego zwiedził 
najznaczniejsze biblioteki europejskie, niewyłączając W a­
tykanu i Martiana. W swej Editio princeps mówi H er­
genroether o „pleniori nostra de Photio lucubratione, ubi his- 
toriei potius quam dogmatum vindicis partes agendae 
sunt,“ a nadmieniając, ile potu wylać potrzeba, przy 
pracy podobnego rodzaju, tak się odzywa: „Neque rni- 
nores difficultates majorem, quam paro, de Photio lu- 
eubrationem detinuerunt, quae pro conceptionis ainplitu- 
dine immenso fera labore rue non semel veluti obruit.“

Z tego ślęczenia po nocach, którego rezultatem 
„Opus immenso fere labore eonceptum“ , obrać owane 
na trzy tomy, mamy już tom pierwszy przed sobą- A u­
tor przedstawia w nim najdokładniejszy obraz Fociusza. 
Fociusz lubo heretyk i sprawca schizmy, co jak rak to 
czy dotąd kościół Chrystusów, był, wiemy, zjawdskiem 
sięgającym daleko w. odległą przyszłość. Nic więc dziwr- 
nego, iż autor swoje dzieło o Fociuszu tak rozpoczyna: 
„Mąż, którego życie i czyny, jego ducha i charakter 
skreślić zamierzamy, nastręcza historykowi nie jednę 
uwagę. Jego rozliczne pisma, świadczące o niepospoli­
tym wykształceniu, jego zagadkowa osobistość, nie zba­
dana dotąd jeszcze wszechstronnie mimo chęci i pracy, 
rozmaite o nim sądy, wieloraka zmiana jego losu, brze­
mienne w skutki a opłakane wypadki powiązane z jego 
imieniem, nie zatarte do dziś dnia ślady jego czynno­
ści w życiu kościelnym i politycznym, —  wszystko to 
razem zniewala do głębszej o nim rozwagi. Ponieważ 
zaś źródła historyczne coraz bardziej się mnożą, które

i tak i sak o Fociuszu piszą, stąd wypada koniecznie, 
aby jego historyą w najgłówniejszych zarysach wyświe­
cić. “ I słusznie! każda bowiem historyą kościelna po­
bieżnie tylko i niejasno o Fociuszu traktuje; mamy 
tćż monografie, które się z katolickiego stanowiska nie 
najgorzej na Fociusza zapatrują; mamy rozprawy, co 
nawet jego zasługi wyliczają. Dość wspomnieć naW ol- 
fii, Dissertatio de Photio, Ephemeridium eruditarum in- 
ventore. Witteb. 1689, albo na J . G. Geisleri Dissert, 
de Photii scieutia medica. Lipsiae 1146. Mamy tćż 
dzieła Tosta, Jagera  i Pichlera, którym nie można ująć 
uznania, ale krom tych dzieł nie posiadamy takiego, 
coby nam Fociusza pokazało w rzeczywistym świetle. 
Owóż niniejsze dzieło składające się z 10 ksiąg, z któ­
rych trzy już widzimy, ma nas w tćm zupełnie zaspo­
koić. Hergenroether wychodzi z tej słuszućj zasady,, 
iż Fociusz jedynie na fundamencie historyi poprzedza­
jącej jego wystąpienie, sprawiedliwie osadzonym i zro­
zumianym być może. I  tak jest rzeczywiście, gdyż ży­
cie i czyny mężów w całem zuaczeuiu tego wyrazu dzia- 
łającyeh, zostają zawsze w zwdązku bądź poprzednich 
cnót bądź przestępstw. I dla tego też autor w te 
odzywa się słowrn: „Potrzeba było czasy przed Foci-
uszem szczególniśj mieć na baczeniu. Zaledwie bowiem 
Fociusz na stolicę Bynantyjską wstąpił, a już odziedzi­
czył był po swych przodkach pewne zasady; objął tćż 
mocno napiętnowane stanowisko, na ktorem się potrafił 
utrzymać i takoweż wyzyskać. Schizma już od dawna 
nurtowała po Wschodzie, palne żywioły silnie były ua- 
gromadzone; bez nich byłoby jego dzieło, gdyby się 
był zjawił za naszych czasów, albo wcale się nie uda­
ło, albo bez śladu zniknęło. Nie mogliśmy też, prowa­
dzi autor rzecz dalej, poprzestać na ogólnych zarysach. 
Poczynione kwestye z tegoż czasu kazały nam patrzeć 
tak na osobistości, jako tćż wypadki dawniejszej histo­
ryi Byzantyjskiej. Gwoli tego trzeba było pomówić
0 kościelnym rozw'oju prawa wschodniego, gdyż bez hi- 
storycznćj podstawy i bez historyi rozwoju noworzym- 
skiego patryarehatu, zadawalniającego zrozumienia rze­
czy dać nie podobna". Owóż ta podstawa znajduje się 
w pierwszej księdze. W drugiej księdze aż do siódmśj 
włącznie opisane jest życie Fociusza. Księga ósma zaj­
muje się badaniem jego pism; dziewiąta wyświeca jego 
teologią, a dziesiąta wskaże następstwa, jakie wywołało 
wystąpienie Fociusza.

Co do pierwszego tomu oświadcza autor, iż tom 
ten mniej poda ciekawych szczegółów, aniżeli dwa tomy 
następne, przy których nie mała ilość greckich rękopi­
sów znaczny zasób spostrzeżeń nastręcza. Że poszuki­
wania literacko-historyczne z osobnych dzieł o Focyu- 
szu poczynione, pracy nie mało kosztowały, przyzna to 
autorowi chętnie każdy, ktokolwiek poszukiwaniami li- 
teralno-historycznemi się zajmował. Prace bowiem ta­
kie zdają się często małych być rezultatów, gdy tym­
czasem ani sobie wystawić niepodobna, ile one potu 
kosztują, zaczem badacz choć tylko te małe rezultaty 
osiągnie.

A teraz rozpatrzmy się, co nam też tom pierwrszy 
(złożony z trzech ksiąg) podaje; Księga pierwsza (str.
1 — 31.2) z napisem : „Byzantyjscy patryarchowie przed 
Fociuszein" dzieli się na 11 ustępów. Ustęp 1. Bisku­
pi, Byzantyjscy aż do Teodozyusza I. (str. 1 — 381).
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U s tę p  2 . B isk u p i K o n s ta n ty n o p o li ta ń s c y  o d  I I  d o  I I I  
o g ó ln e g o  S y n o d u  (s tr .  3 8 1  —  4 3 1 ) .  U s tę p  3 . P a t r y -  
a r c h o w ie :  M ak sy m ian , P ro k lu s ,  F la w ia n  i  A n a k liu s .
C o n c iliu m  C h a lc e d o u sk ie  ( s t r .  4 3 1  —  4 5 1 ) .  4 . C zas
p o  sy n o d z ie  C h a lc e d o ń sk im  a ż  d o  śm ie rc i G e n n a d iu s z a , 
( s t r .  4 6 1  —  4 7 1 ) .  J e s t  tu  sz c z e g ó ło w o  o p o w ie d z ia n e  
s ta n o w isk o  B y z a u ty jsk ic h  b isk u p ó w  i ich  rz ę d y . 5 . A k a -  
c iu sz  i j e g o  sc h izm a  z a  c za só w  Z e n o n a  i  A n a s ta z y u s z a  
( s t r .  4 5 1  —  5 1 8 ). 6 . P o g o d z e n ie  s ię  z R z y m e m  z a
J u s t in ia n a  I  i k łó tn ie  z a  J u s t in ia u a  ( s t r .  5 1 8  5 6 5 ) .
1 . P a try a rc h o w ie  z a  J u s ty n a  I I ,  T ib e r iu s z a ,  M a u ric i-  
u sz a  i F o k a s a  ( s t r .  5 6 5  —  6 1 0 )  z w zm ian k ą  o  ty tu le  
„ek u m en iczn y  p a t r y a r c h a .“ 8 . P a u o w a n ie  J e d n o w o lc o w  
i  I s la m u . S z ó s te  ek u m e n icz n e  tu d z ie z  T ru la n s k ie  k o n -
cy liu m  (s tr .  6 1 0  __  7 1 6 . 9- P ie rw s z a  e p o k a  k łó tn i
o  o b ra z a c h  i p a tr y a r c h a t  T a ra z iu s z a  (s tr .  7 1 6  —  8 0 6 ) .  
1 0 . P a t r y a r c h a  N ie e fo r  i j e g o  n a s tę p c y . Z w y c ięz tw o  
w ia ry  o d n ie s io n e  przez , k o śc ió ł ( s t r .  8 0 6  —  8 4 2 .)  N a -  
k o n iee  u s tę p  11 . P o g lą d  n a  p ięć  p ie rw sz y c h  w ieków  
B a z a n ty js k ie g o  p a tr y a r c h a tu  z w y św iecen iem  k ie łk u ją c e g o  
ro z d z ia łu  m ię d z y  W sc h o d e m  a  Z ac h o d em .

(D o k o ń c ze n ie  n a s tą p i) .

Wiadomości potoczne.
  T e g o ro c z n e  w izy ty  p a s te r s k ie  ro z p o c z n ą  się  w i­

z y to w a n ie m  k o śc io łó w  w P o z n a n iu  (w izy ty  p o w ta r z a ją  s ię  
co  l a t  d w a).

P ie rw s z a  w iz y ta  b ę d z ie  m ia ła  m ie jsce  w g ro n ie  k a ­
p i tu ły  m e tro p o lita ln e j,  n a s tę p n ie  N a jp rz e w ie le b n ie js z y  A r-  
c y p a s te rz  w iz y to w ać  m a :

D n ia  2 2  lu te g o  p a ra f ią  tu m s k ą  u  św . M a łg o rz a ty ,
„ 2 3  lu te g o  p a ra f ią  f a ru ą  ( tu  o d b ę d z ie  się  b ie ­

rz m o w an ie  ze  w szy s tk ic h  p a ra f ii) ,
„ 2 5  lu te g o  p a ra f ią  św . W o jc ie c h a ,
„ 2 6  lu te g o  p a ra f ią  św . M a rc in a ,

' u te o °  p a ra f ią  św . J a n a .
W iz ita c y a  n a  p ro w in c y i ro z p o c z n ie  się  z a ra z  p o  

W ie lk ie j N o cy , i o to  i t in e ra r iu m  w iz y ta c y jn e : 
lntinerarium pro Visitatione Pastorali Archiepiscopi anno 1 8 6 9 . 
D ie 5 A prilis hora  8 . an tem erid iana profectio  ad  paroeciam  

Szam otuły. S ta tio  in Szam otuły die 5. e t 6 .
Die 7. A prilis post Sacrum , profectio  ad paroeciam  Oborniki.

Statio  in O borniki die 7 . e t 8 .
Die 9 A prilis p st Sacrum , profectio ad paroeciam  P ark o w o .

S tatio  m Parkow o die 9 e t 10.
D ie U . A prilis post Sacrum , profectio ad  paroeciam  Rogoźno.

Statio  in Rogoźno die 11 e t 12
D ie 13 A prilis post Sacrum , profectioad  paroeciam  Czarnków.

Statio in Czarnków die 13. e t 14.
D ie 15. A prilis post Sacrum, profectio ad paroeciam  Uście.

S ta tic  in U ście d ie 15 e t jg
D ie 17 A prilis post Sacrum,' profectio ad paroeciam  W ałcz.

S tatio  in W ałcz 17. et  18
D ie 19. A prilis post Sacrum , profectio ad  paroeciam  Skrzetusz.

S tatio  in S krzetusz  die 19 e t 2o 
D ie 21. A prilis post Sacrum , profectio ad paroeciam  W ysoka.

S ta tio  in W ysoka die 21. et 2 2 .
D ie 23 A prilis post Sacrum , profectio ad paroeciam  Łobżenica.

S ta tio  in Łobżenica d ie 23. e t 24.
D ie 25 A prilis post Sacrum , profectio ad paroeciam  Nakło.

S ta tio  in Nakło die 25. e t 26.
D ie 27. A prilis post Sacrum , profectio ad paroeciam  Bydgoszcz 

S ta tio  in Bydgoszcz die 27. e t 28.
Die 1 . Maji adven'tus ad paroeciam  Ł abiszyn .

S ta tio  in  Ł abiszyn  die 1. e t 2.

D ie 3. Maji post Sacrum , profectio ad  paroeciam  Szubin .
S ta tio  in Szubin  die 3. e t 4 . . .

D ie 5 M aji post Sacrum , profectio ad  paroeciam  Kcynia.
S ta tio  in Kcynia die 5. ot 6 . . .

Die 7. M aji post Sacrum , profectio  ad paroeciam  W ągrów iec.
S ta tio  in W ągrow iec die 7 . e t 8. #

Die 9. Maji post Sacrum , profectio ad paroeciam  Kozielsko.
S tatio  in Kozielsko d ie  9. e t 10. ,

Die 11. Maji post Sacrum , p rofectio  ad  paroeciam  Kłecko.
S ta tio  in K łecko die I t .  e t 12. D„Ki«ił»iaka

Die 13 Maji post Sacrum , profectio ad paroeciam  P obiedziska .
S tatio  in Pobiedziska die 13. e t 14 

Die 15 Maji post Sacrum , discessus ex Pobiedziska.
D atum  P osnaniae  in A edibus R esu ien tiae  N ostrae, d ie  1 Ja n u  

arii 1869.
A r  c h  i e p i s  co  p u s  G n e s n e n s i s  e t  P o s n a n i e n s i s  

M i e c i s l a u s .
M ory antki. 

a Secretis
  Z powro d u  o d b y w a ć  się  m a ją c y c h  n a d a l  w iz y t p a ­

s te r sk ic h  w y d a ł N a p rz .  A rc y p a s te rz  o k ó ln ik  u m ieszczo n y  
w 1 te g o ro c z n y m  n u m erz e  D z ie n n ik a  U rz ę d o w e g o . O k ó l­
n ik  te n  b rz m i j a k  n a s tę p u je :

Przep isaną  każdem u biskupowi przez praw o kościelne W i­
z y ta c ją  P as te rsk ą  dyecezyi swojej uskuteczniłem  przy P °“ °®y 
Bożej' w ubiegiem  dwuleciu bądź osobiście, bądz przez m ych 
wvreczycieli. Z tym  rokiem , stósow nie do tegoż sam ego p ra ­
wa ha nowo ją  rozpocznę; zanim  jed n ak  to n a s tą p i .c z u ję  po ­
trzeb ę  w yrazić tak  duchowieństwu obu rnoicb A rchidyecezyi, 
iak  i pobożnym dyecezanom  moim szczere podziękow anie za  
serdeczne i św ietne przyjęcie, j a k i e  mi w szędzie przy p ierw ­
szym objeżdzie moim byli zgotow ali. Żywo mnie i g łęboko 
w zruszyły odebrane dowody p rzyw iązan ia  i szacunku, k to ie  ł ą ­
czą  u nas z Bożśj łaski trzódkę  C hrystusow ą z Pasterzem .

W izytacye pastersk ie  odbywać się od tąd  bedą coroczn ie , 
o ile n iespodziane p rzeszkody  nie s taną  na  z a w a d z i e ;  a pom e- 
waż uroczyste przyjm ow anie A rcypasterza  jak o  to. konne y 
fc tdy  na jeg o  spotkanie, strzelanie, przyb ieran ie  domow i ulic 
w św iąteczne ozdoby, i tym podobne
za soba pociągają w ydatki, i czasu tak że  nie mało zab ie ra ją , 
p r z e t o  u p r a s z a m  usiln ie tak  duchowieństwo, ja k  dyecezyan mo­
ich ubv na przyszłość od tego w szystkiego pow strzym ać się  
zechcieli Życzę sobie w kościołach, do k tó rych  5ędę }ir ','y ,D -  
wał su o tik ać  zawsze licznie zgrom adzonych wiernych, by m ieć 
nociech e zno w u si ę z nimi zobaczyć i błogosław ieństw em  A rcy- 
p astersk iem  na trudy tego żyw ota ich zaopatrzyć ; lecz pragnę 
b ru ro c z y s ty c h  i kosztownych, a  przeto i uciążliwych przyjm o- 
wań nie powtarzali. Skrom ne i ciche, w iarą i m iłością uświe­
tn ione przyjęcie będzie Bogu i m nie m iłe, a  przytćm  więcej mi 
c Z u  zostaw “ do licznych czynności w izytacyjnych, a m iano­
wicie udzie lan ia  Sakram entu  Bierzm owania, do ktorego z wszy­
stk ich  parafii p rzybyw ający w ierni przypuszczani będą, byleby 
w przeo isane  karteczk i byli zaopatrzeni. Proszę Szanow nych 
kapłanów , aby w iernych o treści tćj odezwy zawiadomili.

Poznań dnia 2 stycznia  1869.
A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i .

M ie c zy s ła w . .
Ks. M aryauski.

  W  r oku  z esz ły m  N a jp rz e w ie le b n ie js z y  A re y p a -
s te rz  i d w a j k s ię ż a  B isk u p i S u ff ra g a u i w y b ie rzm o w a li 
o k o ło  3 7 ,0 0 0  o só b . S a m  A rc y p a s te rz  w y b ie rz m o w a ł 
1 8  347 d u sz . J e s t  to  z n a c z n a  l ic z b a , a  m o ż n a  s ię  
sp o d z ie w a ć  p rz y  r e g u la rn ie  o d b y w a ją c y c h  się  w izy ­
t a c h  p a s te r s k ic h  i m is sy a ch , że  co  ro k u  m n ie j w ięce j 
c z te rd z ie ś c i ty s ięc y  w ie rn y c h  S a k ra m e n t  B ie rz m o w a n ia  
o trz y m a . P o  k ilk u  la ta c h  sam o  z s ie b ie  z m n ie jszy  s ię  
i lo ść  o só b  d o  B ie rz m o w a n ia  p rz y s tę p u ją c y c h .

  C z y te ln ic y  n a s i  p o d z ie lą  n iez aw o d n ie  z n a m i b o ­
le sn e  w ra że n ie , ja k ie  n am  s p ra w ia ją  c ię żk a  c h o ro b a  i n ie ­
u s ta ją c e  c ie rp ie n ia  k s . A le k se g o  P ru s in o w sk ie g o . S z a ­
n o w n y  p ro b o sz c z  g ro d z is k i  n ie  o p u sz c z a  ło z k a , m szy  s. 
ju ż  o d  t rz e c h  m iesięcy  n ie  o d p ra w ia . S p o d z iew am y  s ię , 
że  w ie rn i n ie  p r z e s ta n ą  się  m o d lić , ab y  P a n  B ó g  z a c  o
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-wał cam  kapłana tyle zasłużonego i tak zawsze gotowe­
go do pracy kościelnej i do posługi bliźnich.

—  Z numeru 17. D ziennika  wyjmujemy co n a ­
stępuje  :

Je n e ra ł Dumont, dowódzca naczelny francuzkićj a r­
mii okupacyjnej, wrócił już do Civita Y ecchia, a tern 
samćm okazały się plonncmi wszelkie pogłoski o zmia­
nie^ polityki francuzkićj względem Rzymu, w skutek ob­
jęc ia  teki m inisterstwa spraw zagranicznych przez m ar­
grabiego Lavalette. Zaraz po swym powrocie pospie­
szył jen era ł do Rzymu, by odwiedzić am basadora fran- 
cuzkiego i kardynała A ntouellego. N astępnie przyjm o­
w ał go Ojciec św., z którym m iał całogodzinna rozmo­
wę o serdeczności, której tćm mniej wątpić można, po­
nieważ je n e ra ł D nm ont umie swoją sym patyą udawać 
za sym patyą całej Francyi.

I  powie potem  D ziennik  (skoro raz przemówi i 
odetnie się na  dobre, aby znów m iesiące całe milcze­
niem zbywać sp rostow ania, zaprzeczenia i objaśnie­
nia nasze), że go n ieustannie o niecheć do Stolicy 
A posto lsk iej obwiniamy. W ięc O jc ie c ' św. nic nie 
wie co się dzieje we F ra n c y i, więc F ran cy a  nie ma 
wspoluczucia dla F iu sa  I X . , więc je n e ra ł D um ont 
(niezawodnie d la  tego że przychylny Papieżow i) je s t  
szalbierzem  i dw orakiem ? Praw dopodobnie Dziennik  
p a rag ra f  ten  z ja k ie j m asońskiój lub żydowskiej g a ­
zety pochw ycił: je ś li tak  je s t  po co czerpie z mętnycli 
zrodel. J

Czytamy w k o respondencji paryzkiej D zienn ika:
Siecle  zawsze jeszcze wojuje z pmiem Yeuillot o 

statuę W oltera, k tórą dziennik pana Havin postanow ił 
wznieść królowi francuzkiego krytyzmu. Gdyby pan Yeu- 
illot zupełnie zbyteczną polemiką nie za ją trza ł kwestyi, 
śmieszny projekt Siecią  wynoszenia dzisiaj pomnika W ol­
terowi, dawno byłby upadł we wodę. K ogo dziś rze­
czywiście może obchodzić W olter. W olter burzyciel te­
go co już dziś od dawna zburzone. W olter fabrykant 
trucizny, która przegryzła dziś już społeczeństwo do 
szpiku kości. Dziś świat garnie się ku organizacyi, ku 
dodatniem u. W olteraby spokojnego' zostaw ił w grobie 
gdyby nie nierozsądna polemika fałszywych zelatorów' 
konserwatyzmu. Śmiało tw ierdzić można, że jeden  pan 
\  euillot dzisiaj Siecią  od śmieszności ratu je.

K orespondent D ziennika  w idocznie mówi o rze ­
czach, k tórych niezna. P ro je k t S iecią je s t  blizki u- 
rzeczyw istn ien ia; sk ładka zeb rana , obstalow ano s ta ­
tuę  i tylko chodzi o m iejsce, na k tórćm  j ą  w Paryżu  
postaw ią. K iedy Siecle zaczynał z nienaw iści dla n a ­
uk i katolickiej i K ościoła kato lick iego , (boć w te j 
rzeczy innych pobudek być nie mogło) sk ładkę 
sw oją zbierać, jeszcze  w skrzeszony p rzed  la ty  dwiem a 
Lnwers  nie is tn ia ł, więc nie pan Y euillot popchnął 

polem iką sw oją do tego przedsięw zięcia nazwanego 
śmiesznem  przez korespondenta, a k tó re  my mienimy 
niegoclziwem. K orespondent D ziennika  bardzo  różowo 
zap a tru je  się na czasy dzisie jsze; jem u  się zdaje, że 
św iat garnie się ku organizacyi; my w obec tego co 
się dzieje we W łoszech, w H iszpan ii, na  zebraniach 
radykalistów  paryzkich z jed n e j, pod rządem  ro sy j­
skim z drugiej strony, nie mamy takiego szczęśliwe­
go przekonan ia ; ale tu  wolno każdej stronie myśleć 
co się j e j  podoba; czego się nie godzi, to  zaw sze i

wszędzie ludzi broniących uczciwie K ościoła i rzeczy 
świętych, wjrstaw iac jak o  odpowiedzialnych za gw ałty 
i zaczepki, k tó re  obronę poprzedził}’ i wj7w7ołałj7.

W edle sprawozdań urzędowych do ministerstwa 
włoskiego aż do 12 stycznia zginęło w walkach wywo­
łanych przez nowy podatek od miewa 257 ludzi, "ran­
nych jest - 1090 a 3288 aresztowano. Wiadomość tę 
powtórzyły w7szystkie dzienniki. Jakże ona jaskrawo od­
bija od deklamaeyi włoskich przeciw karze śmierci i od 
całego wrzasku w- chwili stracenia Alontego i Tognet- 
tego.

— R ada prowineyonalna w Brescia przeznaczyła 
30000 lranków na pomnik w7roga papieztwa i stronnika 
pogańskich tradycyi Arnolda di Brescia. Nauka Arnol­
da potępiona została przez drugi powszechny sobór la­
terański. Jego samego śmiercią ukarano w r. 1155. 
Tylko nienawiść do Kościoła i papieztwa mogła na­
tchnąć Radę prowineyonalna z Breścia.

—  W ciągu roku zeszłego komitet centralny Bra- 
ctw-a św. Michała w Wiedniu zebrał osiemdziesiąt kilka 
tysięcy talarów na wojsko papiezkie, a to w Wiedniu i 
w 18 dyecezyach monarchii. Bractwo utrzymuje swoim 
kosztem 118 żuawów.

—  Volksfreund  donosi, że administrator dyecezyi 
przemyślskiój, arcybiskup fcembratowicz, przybył do Wie­
dnia, aby zaprotestować przeciw skazaniu go na karę 
pieniężną 1000 złr. za zatrzymanie aktów7 sadowych w 
sprawach małżeńskich.

. ~ ~  Czytelnicy nasi wiedzą, że korespondent rzym- 
0(1 daw na zaciętym  je s t  wrogiem  A posto l­

skiej Stolicy. Już wiele razy wykazywaliśmy je g o
endencyjne wymysły i fałsze. K iedy codopiero no- 

jkę w_ św iat puścił, pisząc i do Czasu  i do ga-wą bajkę* *> x -  " - —  r -  x  i  f iu  Ł£'łl-
zet trancuzkich o zabiegach w Rzym ie pana W ałuje- 
wa, każdy nieuprzedzony umysł widział w7 doniesieniu 
je g o  zmyślenie. Myśmy w szystkim  jeg o  opisom za­
przeczyli stanow czo, zaś korespondent nasz w ob­
szernym  liście w ykazał całą bezzasadność jeg o  w y­
mysłów, oraz złośliwą tendencyą.

T eraz Czas w num. 17. w ystąpił z tego pow odu 
przeciw  nam  z takim  arty k u lik iem :

„Jedno z pism w ychodzących w P ozn ańsk iem , obdarza nas  
osobną przesyłką tych numerów, w których uznaje za s to s o w n e  
przeciw Czasow i w ostrych wyrazach często  wystąpić W d z ie  
czni j e s te śm y  za tę grzeczność; lecz nazwę pisma zam ilczamy!  
a bowiem m am y zamiar pozostaw ić  mu całą rozkosz jed no­
stronnej polemiki, którą z takim sm akiem  prowadzi.  D z ie n n ik  
petersburgski,  którego powtórne w tym samym przedm iocie  
zaprzeczenie podaliśmy wczoraj w „Przeglądzie/* nie d o m y ś la ł  
się  zapew ne, że  ma tak n iespodziewanego -  nie p o w iem y  
stronnika -  ale wierzącego w jeg o  słowa. My zaś m ożem y  
ty lko rzeczone pismo zapewnić, że  nie wie ani tego. co s ie  
działo w Petersburgu, ani tego co sie  działo w R zym ie .  N ie -  
wiadomosć m e czy m  grzechu, ale namiętności unikaćby nale-  
zało.

. Mieliśmy  ̂zawsze lepsze o Czasie  w yobrażenie r 
tak ie j słabej i n ieprzyzw oitej odpowiedzi nie spodzie­
waliśmy się.

Posełam y Czasowi num era oczywiście nie, ab}7 mu 
prz j7krość spraw ić, a le , że nie lubimy pisać o kim ś 
tak , żeby on nie w iedział o tern.

Czas nie wym ienia naw et ty tu łu  pism a naszego  • 
i Czas ma się za pismo przyzw oite. W ymieniłby pi! 
smo m asońskie każde lub żydowskie, nieśmiałby" być
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a tko1" wofn wzS ^ (l em pism a katolickiego wszy-

Z aizu t jenostronności j e s t  po p rostu  śmieszny.
Czasowi może zarzucić D ziennik Warszawski, 

/e  je d n o s troniy m  pod w zględem  polskim.
JNie bałamućmy spraw y; tu  chodzi o fak ta , cho- 

21 0 czy negocyacye toczą się lub nie.
. , z“* Dam pow iada, że my nie możemy nic w ie­

ko 60 f zynaj laoićj tyle możemy wiedzieć co jeg o
z  Po a a ent. Otóż utrzym ujem y i możemy śmiało

ęczyc, odwołując się na n iedaleką przyszłość, k tó ra  
rzecz wyjaśni,

ze negocyacyi żadnej nie było,
ze o żadnej nie ma dotąd mowy, i że
korespondent Czasu w szystko wymyślił.

... le now ina to u niego, i d la tego  zaw sze dziwo- 
lsiny s i ę , że Czas zachowuje koresponden ta  tak  

ie .rupulatnego . W szystkie gniewy, ironie i oświad- 
zenia z góry  nic nie pom ogą: praw da to oczywista, 

. ® coresponden t Czasu tendencyjnie fa łsze  rozsiew a 
1 ze obecnie fałsz rozgłosił.

Czas pocieszył nas w k o ń c u ; „niewiadom ość nie 
czyni g rzechu“ — powiada. P raw d a , lecz i to  p ra ­
w da, że świadomość czyni g rzech , a Czas umyślnie 
zam yka oczy, aby nie widzieć, że koresponden t jeg o  
Przy każdej sposobności chce szkodzić Stolicy A po­
sto lsk ie j.

Musimy przy sposobności uczynić ogólną uwagę, 
!Z tam  gdzie stosunki są przyzw oite, gdzie dzienniki 
mają  się za o rgana pewnych przekonań, a nie za sa- 
modzierżców i dyktatorów , zwykle dzienniki te  bez tru- 

n o sd  w spom niają o zaprzeczeniach i sprostow aniach, 
are  zdanie audiatur et altera pars popłaca u w szy­

stk ich  uczciwych ludzi.
My zaprzeczenia nam  udzielone zaw sze in exten- 

so łukujem y. P rzecież trzeba, żeby czytelnicy nie
^ ^  enia tycznie pozbaw ieni w iadom ości, że ktoś

czne z w S T t e S  inacz^  sądzi' Dzienniki zagrani- 
gnement TT • rzeczy podają  a t itre  de rensei- 

nas ioaczćj się dzieje. My stanowczo
Je d n a  ' c a S  £ 0wini® 0 n e g o c ja c jac h  w Rzymie, 
nasze z~LU to ru ń ska  w spom niała o zaprzeczeniu 
inQm- ri' y ^ n n i k  poznański, k tóry  już zaczynał przy- 
S  ^  ■ JCU &W- ,ani pisnął dotąd, a  Czas w ykręca 
teo-o S'r zeezn°scią. D la ludzi sum iennych nauki z 
tego w szystkiego nie brak .

M e t r o p o l i a piszą do C zam : 
tojurska partya g.'JOtW8ka’ Poczajowska Ławra, i Swię-
oguiska ściśle z sobl 7 anty-Polskie 1 antykatolickie
nia z petersburskiego & T l ° ne’. C7AiT̂ ce swe natchnie:
moskiewskiego p r a w o s S a  1 zasiewające _zgubny jad 
stkie napady na religia kato r T  »“ 7*
usiłowania wyrugowania j S  z • *’ '" T u  u* ‘
gnisk wychodzą. J J * Zlem PoIsk,ch> z t7°h ° '

Kiedym w sierpniu ubiegłeg0 roku ła ł do waB 
list z .P ocza jow a, w którym opowiadałem szczegóły o 
sposobie bałamucenia przybywających na jarmarki do Po­
czajowa Rusinów galicyjskich, Gołos przedrukował ten 
list mój, twierdząc, że sympatya R usiuów galicyjskich 
zawsze się objawiała i objawia dla prawosławnej wiary, 
uważając ją  za jedno-plemienną wiarę całego narodu mo­

skiewskiego. To dało powód do przedsięwzięcia najści­
ślejszego śledztwa w obu przygalicyjskich powiatach, Du- 
bieńskim i Krzemienieckim, a mianowicie, kto jest auto­
rem listu tego. Czynione rozmaite poszukiwania i rewi- 
zye w kilku domach szlacheckich nic, dzięki Bogu, dotąd 
nie odkryły. Ciągnę więc dalśj.

Jak  Metropolii Kijowskićj organem jest Kijew lanin , 
Poczajowskiej Ławry Wołyńskie Gubernialne W iado­
mości, tak organem moskiewskiego stronnictwa w Galicyi 
jest Swiętojurskie Słowo. Wszystkie te trzy dzienniki 
siejące jadem moskiewskim, wzajem się posiłkują prze­
drukowując jeden z drupiego artykuły jednśj materyi i 
treści. Oto czytamy w Wołyńskich Gubernialnych W ia­
domościach przedrukowany z Świętojurskiego Słowa  ar­
tykuł nader ciekawy. Autor jego żali się współbraciom 
swoim (sic) Moskalom (!) na ucisk, jakiego doznają ga­
licyjscy llusini od konstytucyjnego rządu Austryi, najbar­
dziej w tern, że rząd zaprzeczył przywozu do Galicyi z 
Poczajowa obrazów i książek nabożnych tam wydanych, 
że takowe powracającym ztamtąd ludziom odbierają po­
graniczne strażniki Dodaje przytem, że już podano o to 
skargę do ministeryum, której dobrego skutku w krotce 
się spodziewają.

Wiedzieć tu nie mogę, czy tak jest wr rzeczy samćj. 
Lecz pomiędzy rozmaitemi sposobami bałamucenia wie­
śniaków galicyjskich w Poczajowie, liczę rozmaitego ro­
dzaju drukowane książeczki, które za bardzo małą cenę 
rozprzedają w Poczajowie popi, a wiele ich bezpłatnie 
rozdają, jako tśż obrazki rozmaitej treści. Pomijając już 
właściwe prawosławne nabożeństwa, prawdę wr każdśj z 
nich na początku lub końcu znajduje się historya Pocza- 
jowa pełna kłamstw i zawiści przeciw dawnćj Polsce i 
religii katolickiej; a zwykle rozprzedający te książki w 
Poczajowie opowdadają podobne rzeczy, ściąganym dla 
oglądania nabożnych osobliwości galicyjskim wdeśniakom. 
Każdy z nich opatrzony taką zdobyczą wraca do domu 
z nasieniem schizmy w umyśle i sercu.

W szeregu wryżćj wzmiankowanych dzienników staje 
znowu nowy dziennik moskiewski W ieczerniaja H azeta’, 
który na temże tle snuje swoje dziennikarskie wyroby. 
W jednym z swoich numerów powiada: „że rząd austry- 
acki napróżuo się oświadcza ze swoją stałą dla Rosyi 
przyjaźnią, skoro pozwala u siebie drukować i śpiewać 
po kościołach podbudzające i niemiłe dla Rosyi pieśni 
polskie, jakoto: „Boże coś Polskę“, „Z dymem pożarów“ 
i tym podobne. Lepiejby daleko uczynił, gdyby zdjął z 
sie tę przyjazną maskę, i jawmie już zerwał z Rosyą sto­
sunki, a rozpoczął wojnę o Polskę."

Kiedy, jak  wiadomo, niepokojąca zawsze Moskali kwe- 
stya polska nieustannie zajmuje ich umysły, co widzimy co­
dziennie w ich rozmaitych dziennikach, w kraju rozstrzy­
ga się kwesty a religijna. Bo gdy dotąd uie mogło się 
jeszcze dokonać zmoskwuczenie polskiego żywiołu w pro- 
wiucyaeh dawnej Polski, przeobrażenie kościoła katolickie­
go ma tego ostatatecznie dokonać. Wszystkie dzienniki 
różnostronnie rozbierają tę kwestyą i prawią nieustannie 
o kościele narodowym, to jest moskiewskim, jakim radzi- 
by widzieć i kościół katolicki, dążąc wytrwale do wpro­
wadzenia w niego swego języka, aby tym sposobem cara 
swego za głowę jego narzucić.

Niedawno, bawiąc w przejezdzie kilka dni w Żyto­
mierzu, miałem sposobność widzieć wydrukowane w Wil-
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n ie  katech izm , książki do nabożeństw a i rub ryeele  k ap łań ­
sk ie  w yszłe z fab ryk i K o m ite tu  ustanow ionego  d la  p rze- 
tłóm aczen ia  n a  języ k  m oskiew ski w szystkich k siąg  k a to ­
lickich  tak  kap łańsk ich  i litu rg icznych , ja k o  i nabożnych  
d la  osób św ieckich. K om ite tu  tego  P rezesem  m ianow ał 
c a r  księdza  kato lick iego  p ra ła ta  N iem ekszę. W spom nia­
łe m  daw niój, że dosto jny  nasz p a s te rz  ks. B orow ski nie 
p rz y ją ł tych  k siążek  z d ru k a rn i, ja k o  an ty k a to lick ich , i 
z a  tak ie  je  o g ło s ił ;  a  w ykazaw szy w ady i om yłki w p rze ­
k ład z ie , za lec ił duchow ieństw u sw ojćj d yeeezy i, aby ich 
n ie  p rzy jm o w ało , i k ap łan o m  szkolnym , aby  nie w ażyli 
się używ ać takow ych do nauki re lig ii i m odlitw  d la  m ło ­
dzieży szkolnej. O prócz d rukarsk ich  wiele o m y łek , a 
zna laz łem  w nich umys'lnie po m oskiew sku p o p rzek ręca ­
ne tak  sym bola kato lick ićj w iary, ja k  i je j obrzędy . D zien ­
n ikarstw o  zaś go tow e zaw sze na u słu g i b a łw ochw alcze­
go  rz ą d u , ro zp isu je  się o tern sze ro k o , i z a  na jlep sze  
w ystaw iając  tę  mysi rząd u  tw ie rd z i, że ono nie inaczej 
zn a jd u je  zastosow an ie  sw oje, ja k  ty lko z woli i za tw ie r­
dzen ia  synodu P e te rsb u rsk ieg o . Że p rzy  rozp a try w an iu  
ty ch  ksiąg  kato lickich  niety lko polskich  lecz n aw et ła c iń ­
skich o kaza ło  s ię , że one nie były za tw ierdzone nigdy 
an i p rzez  synody an i przez P ap iezów  (?) więc to w łaśnie 
je s t  jeszcze  je d e n  więcej pow ód d la  op iekuńczego rządu  
p ilnow an ia  o r to d o k sy i!; i d la tego  ro z k a z a ł je  p rze jrzeć  
i  to  w szystko z n ich u su n ą ć , co nie je s t  po tw ierdzone 
p rzez  N ajw yższą  w ładzę  i pow agę K o śc io ła  kato lick iego . 
A  kiedy w ry tua le  kato lickim  k ap łan i p rzy  udzielaniu  
w iernym  S akram entów  św. w ag endach  kościelnych przy  
łac iń sk ich  m odlitw ach m ają  um ieszczone w językach  fran ­
cuskim , w łoskim , niem ieckim  i polskim , d la  czegożby ich 
m ieć nie m ogli tak że  w m oskiew skim  języ k u , ja k o  k ra ­
jow ym  d la  kato lików  p o d  berłem  rosyjskim  zo sta jący ch ?

T a k a  je s t  log ika, k tó rą  chcą w sp ierać  M oskale sw oje 
ta rg n ięc ie  się n a  re lig ią  naszą . N iebaw em  przem oc i tego  
dokona, a  narzuciw szy g w ałtem  K ościo łow i języ k  m oskie­
w ski, stan ie  się oderw an ie  zupełne  i z łączen ie  z p raw o ­
sław iem  m oskiewskiem .

Z  Z ak ład u  S ió s tr  M iło sie rd z ia  w P oznan iu  o- 
trzym ujem y następ n y

u roczny Zakładu Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu z
f o k u  l o o o .

1,285Pielęgnowano i leczono w Zakładzie . . . 
Chorych: Z tych wyszło:

a) u le c z o n y c h ................................... 9 5 5
b) n ie u le c z o n y c h ..............................  9 8
cj u m a r ło .............................................  105
d) z końcem roku w kuracyi pozostało 127

_ . . , ogółem 1,285 jak  wyżój
Czas kuracyi pojedynczych chorych na dni obli­
czony wynosi razem ............................................... 5 5  5 3 7
D ni, z których:

a) podług e ta tu .......................... 10,950
b) z funduszów dobroczynnych . . 9,125
c) ze strony płacących chorych . . 9,580
d) na koszt administracyi fortecznój. 4 4

29,799

25,738

ugółem 29,799
Dni opłaconych, pozostaje zatóm .....................
dni kuracyjnych niepłatnych

Poznań, dnia 4go Stycznia 1869.
Z a k ł a d  C h o r y c h  p o d  z a r z ą d e m  S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a .

Przełożona 
St. Filipina Studzińska.

—  W  końcu zesz łego  roku p rz y p a d ła  s tó ie tn ia  ro ­
czn ica śm ierci św. S tan is ław a  K ostk i. Sam o ty lko  p i­
smo k rakow sk ie : Syon  uczciło  tę  p am iątkę  pięknym  a r­
ty k u łem , napisanym  przez  ks. ‘m . S m o e iń sk ieg o , a 
k tó ry  p o d a ł także  p rag sk i Blakovest  w tłóm aeźen iu  
czeskim . W  T a rn o p o lu  w yszła  rów nież z te j oko­
liczności p rześliczna  Pieśń do św. Stanisław a Kostki 
z k tó re j k ilka zw rotek  p rz y ta c z a m y :

P o czą te k  je s t  tak i:
„T rzy sta  la t m ija , ja k e ś  pow ieki 

Z am k n ą ł, A n ie le , anielskim  snem ,
I  w zniósł się w n iebo, by tam  na wieki 

U  B o g a  szczęściem  cieszyć się Tw ćm ."

„G dy we łz ac h  dzisia j n a ró d  nasz tron ie ,
G dy go na jsroższy  przyciska  los,

O S tan isław ie , P o lsk i P a tro n ie !
D o C iebie w znesim  b łaga lny  g ło s ."

„S po jrzy j, ach  spo jrzy j na  n asza  ziem ie.
N a  T w ą ojczyznę —  n a  n a ró d  Twój*!

S po jrzy j na ciężkie n iedoli brzem ię,
N a  cierp ień  naszych  w ezbrany  zd ró j! itd ."

— B ractw o  św. J o z a fa ta  w 'ydaio : Żywot św. Jo ­
za fa ta  M ęczennika, Arcybiskupa Polockiecio. P o zn ań  
1868 .

J e s t  to  sp o ra  b ro szu rk a  n ap isan a  s ta ran n ie  i p o ­
c iąga jąco  przez  je d n eg o  z księży F ilip inów  po d  G o­
styniem .

D odany  je s t  o b razek  św. Jo z a fa ta .
—  D ziennik poznański  w num. 15 aż do West- 

phaelischeś Volksblatt  z a jr z a ł ,  żeby przy toczyć o k ro p n e  
zdarzen ie  nad  g ran icą  K ró les tw a  po lsk iego , zd arzen ie  
św iadczące o b ru ta lnym  pastw ien iu  się żo łn ie rzy  ro sy j­
skich nad  b ićdnym  jednym  pastuszk iem , a  razem  o p rę ­
dkim  w ym iarze kary  bożćj na nap astn ik ach . Ż o łn ie rze  
to p iąc  ch łopca , k tó ry  się nie chcia ł z ap rzeć  w iary, w 
p rży ręb lu  na s taw ie , sam i po tonęli. O to  w k ró tk o śc i 
ono zdarzen ie . O wóż przypom inam y, że nasz Tygodnik  
p o d a ł b y ł p ierw szy  w kores. fran . ten  fa k t, a  z n iego p rz e ­
szed ł 011 do Zwiastuna,  do Gazety toruńskiej, da lć j do g a ­
ze t n iem ieck ich , i nasz D ziennik  szczęśliw ym  trafem  aż 
gdz ieś nad  R enem  w jak im ś Volksblacie  opis tego  wy­
p ad k u  —  je n o  że nieco d ras tyczn ie j odm alow any, zn a ­
la z ł. D ziennik  oczyw iście woli naw et Westphaelisches 
Volksblatt  prenum erow ać, aniże li p rzy zn ać  się do z n a ­
jom ości „k lerykalno-u ltram ontańsk iego" Tygodnika.

— D n ia  lO go g ru d n ia  r. z. w kościele św. C ycylii 
n a  T ra s taw erzu  k a rd . F e rie r i z solennem i cerem oniam i 
u d z ie lił S ak r. C h rz tu  św. i B ierzm ow ania  M uzu łm anow i 
Izaak o w i U sscu , rodem  z K o n stan ty n o p o la , 40  la t  w ie­
ku. N eofita  p rz y b ra ł sobie im iona J ó z e f  M arya  L u d ­
wi k ,  a  nazw isko L o re ti. O jcem  chrzestnym  by ł p ro fe ­
so r J ó z e f  M anti.

— . Wohner E . 1st der h. Adalbert Bischof von Prag 
auf seinei Missionsreise zu den heidnischen Preussen oder 
vielleicht ein ander mai in Oppeln gew estn? Opole 1868. Rei- 
sowitz stron 88 cena 1 złp.

— Pawłowski I. N . St. Adalbert, Apostel der P reus- 
sen und die Yorstadt St. Albrecht bei Danzig mit Bezue au f 
die Geschichte Danzig’s. Gdańsk 1 8 6 8 . Bertling. Str. 64. Cena 
2  złp.

Nakładzca i R edaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w Poznaniu. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedickeł
w Poznaniu. W komisie L . Streisandta w Grodzisku.


